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sytuacya w sejm-e.
Szersza publiczność, a także, i politycy za­

wodowi, dość m-uio interesują się tem, czwm 
zajmuje się teraz sejm na posiedzeniach publicz 
nych, a dopytują się tylko najtroskliwiej o dzieje 
zakulisowych narad i układów nad głównym 
przedmiotem dyskusyi, dla którego właściwie pe 
s ja  została zwołaną, tj. nad reform ą sejmowej 
ordynacyi wyborczej. I  słuszaie. Od sposobu za­
łatwienia tego przedmiotu, a także i od tego, 
czy wogóle ia sprawa będzie załatwioną, czy 
nie pędzie, zależ? przyszłość kctfju — zależy u- 
kładanie się stosunków społecznych i narodO' 
wych w następnych pokoleniach, tudzież cała 
polityka reprezentucyi kraju. Czas, wyznaczony 
sejmowi do załatwienia tak n ezmiernie donio­
słej a trutfeęj i skomplikowanej sprawy, jest 
bardzo krótki, skoro sejm ma przed sobą po 
potrąceniu świąt, i niedziel, jeszcze tylko dziesięć 
dni do ebrad.

W artykule oneglajszym  w skazaliśm y, kto 
i dlaczego odwleka reform ę w yborczą, kto jej 
chce, a kto jej nie ch;-e. Otóż dziś możemy za­
znaczyć, że c zy n n ik i ,  kierujące działaniam i Sej­
mu, ze wzgiędów na najw yższe m te rjsa  narodo­
we, a ala utrzym ania spokoju i ładu społeczne­
go w kraju, szczerze i stanow czo pragną, ażeby 
spraw a reiorm y wyborczej była jak  najprędzej 
załatw ioną. Są one gotowe do najdalej idących 
ustępstw  ze swo„ego partyjnego stanow iska, byle 
tylko umożliwić kompromis, umożliwić skonstru­
ow anie takiego projektu, któryDy mógł liczyć 
w sejmie na wym aganą sta tu tem  krajow ym  k w a­
lifikowaną wjększosó.

Sytuacya zmienia się więc co dzień, co go­
dzina niemal To. co wczoraj nważanem było w 
tym lub owym klubie za ostatni wyraz jego wy­
magań, dziś staje się Dczprzedmiotowem, a 
to, co w tej chwili, jak  się zdaje, prowadzi całą 
sprawą do rozbicia, za godzinę może siać się 
teoryą, nie mającą żadnego praktycznego znacze­
nia, nie mogącą wywrzeć żadnego wpływu aa  
rozwiązanie sprawy — a natomiast wyłaniają się 
nowe trudności, nowe zagaduieuia, z których 
niewiadomo jak wybrnąć... Można sobie wyrobić 
wyobrażenie o starciach, jakie obecnie wrą we 
wszystkich kołach sejmowych na tle dyskusyi o 
reformie wyborczej, z dziejów przemian, jakie 
przeszedł w ostatnich dniach tak ściśle niegdyś 
zorganizowany klub st,m owy, jak Koło postów 
krakowskich.

Oto w krótkich słowach dzieje tych prze 
midn. JE. poseł Bobrzyński wystąpił z projektem 
wiasnym rozwiązania sprawy reformy wyborczej. 
W ocenę jego wdawać się nie możemy, jest on 
bowiem zupełnie poufnie traktowany, a zaznaczyć 
tylko możemy, że już sama dys^usya — i to 
poutna dyskusya nad nim w klubie krakowskim, 
miała ten skutek, iż trzej posłowie miasta K ra­
sowa : ar. Leo, dr. Staniszewski, i Federowiez, 
jako też poseł krakowskiej izby handlowej Sare 
z klubu tego wystąpili, uzasadniając otwarcie 
swoje wystąpienie różnicą zapatrywań na pro- 
jekt reformy wyborczej posła Bobrzyńskiego po­
między większością*; klubu, a mmi czterema. 
„Czas" zamieszcza dziś telegram ze Lwowa tej 
treści :

s  „Nowa Reforma podaje w koresjondencyi 
ze Lwowa szczegóły projektu reformy ordynacy
wybi rczej, dyskutowanego w kole krakowskie n ;

czyni to w tym celu, aby wyzazać powody, dia
których czterech posłów wystąpiło z koła k ra­
kowskiego. Nie mamy możności sprostować tych 
szczegółów, bo posiodzonia były poufne, możemy 
judnazze stwierdzić, że szczegóły te są n i e d o ­
k ł a d n e ,  że wiele z tych szczegółowych kwe- 
styj jest do dzisiaj o t w a r t y c h  i że czte­
rej posłowie wystąpili, n i e  c z e k a j ą c  n a  
u c h w a ł ę  k o ł a  k r a k o w s k i e g o ,  a 
tylko opierając się na opiniach, jrtkrs w dyskusyi 
były wypowiedziane".

Jak to rozumieć należy ? OtO nie inaczej, 
jak tylko tak — jeżeli zechcemy rzecz określić 
bez cbsłonek,—że w kole posłów krakowskich w 
ostatnich chwilach uległ projekt posła Bobrzyń­
skiego wielkiej zmianie.

Podobne przeobrażenie za.-sło także i w ło­
nie sejmowego stronnictwa demokratycznego pol­
skiego. I to stronnictwo miało swój projekt r e ­
formy wyborczej, formalnie wniesiony do sejmu 
pod m arsą klubu, chociaż publicznie wiadomem 
było, że stanowi on własność duchową posła dr 
Głąbinskiego i jego zwolenników w klubie lewicy 
sejmowej. O ile nas dochodzą wieści, zmieniły 
się już w klubie lewicy zapatrywania na projekt 
posła Głąbińskiego nawet w gronie jego najbliż­
szych zwolenników, tak dalece, jak  w Kole fcra- 
kowskiem na projekt posła Bobrzyńskiego. I je-

Pcdajcmy dzić najwymowniejszą ilu­
strację do pruskiej t ultury, wprowadzonej 
w XX wieka w dzielnicach polskich pod 
berłem Hohenzollernów.

Wóz Drzymały! Pomnik Stygmat 
dla bukaty z a  u.

Z początku próbowano zakazać Drzy­
male mieszkać nawet w tym wozie, potem 
gdy prawnych powodów do wydanio takiego 
rai azu znaleźć nie moim. było, starano się 
go nakłonić, aby w ybił z woza, a za­
mieszkał o i  Kim. od swego gruntn, 
wreszcie za jakieś podoLwjOone słowo zam­
knięto go na tydzień więzienia. Dzielny 
D.symuh. wssystKO imiu#ł, a ziemi swej 
nie opuścił.

Wuzem Drzymały ząjąl się eały 
świat. Ilustiaoye tego monumentu pruskiej 
kultury w XX wieku podały : angielski 
„Graphiea , paryski „UluBtration*, włoski 
,11 Grido del popolo", Wszystkie dzien­
niki we wszystkied językach ęisah o wo-

den i dragi projekt został pokruszony i porozbi­
jany do biepoznania. Lecz właśn.e te zmiany w 
zapatryw aniach na prawicy i na lewicy mogą 
tworzyć nadzieję, że do kompromisu przyjdzie 
naprawdę i re fo m c wyborcza w tei sasyi zo­
stanie rzeczywiście dokonaną.

Oto ostatni wy*sz sy tuacji w sejmie w o- 
becne chwili.

Rusini i fti&mcy.
Z wieców narodowych, jakie się obecnie 

odbywają w niektórych powiatach O-alicyi wscho­
dniej, pojawiają się sprawozdania w gazetach 
ruskich, a także czasami w wiedeńskiej ,,N. Fr. 
Pre»se“ ; te ostatnie zapewne dzięki zabiegom 
rusKich posłów. Ale niema reguły bez wyjątku. 
I tak o „wiczu* pc.*e.sk m dr. Kością Lewickiego 
w Sulatyeach ad Żydaczów rozpisał się wiedeń­
ski organ antisc mitów (względnie ks. L.echten- 
steina) „Reichspost" w artykule pt „Aus Ost- 
galizien", w którym czytamy: .Niezwykle r u ­
chliwy poseł, dr. Konst Lewicki, urządza teraz 
cały szereg wieców poselskich. D. 9 bm odbył 
się taki wiec w Sulatycach. Rusini jawili się b a r­
dzo licznie. („Ruzłan" p sząc o ten. dodaje: „ale 
nie puuauu, że było tam 2Ó.G00 albo 30.000 osób. 
jak  „Diło“ pisało o wiecach Starucha, dr. Ko- 
lessy i innych"). Takie niemieccy koloniści 
przyjęli zaproszenie, aby przysłuchać się wywc 
dom parlamentarzysty*. Nawiasowo nadmienia-
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my, że p. K. Lewicri był w całem swem życiu 
„parlamentarzystą" zaledwie przez 1 miesiąc.

„Reichsp*. pisze d a le j: „Dr. Lewicki nie
mógł wprawdzie chlubić się licznymi, wydatnymi 
try rpjkm swego stronnictwa, ale z a  to chwalił 
niestrudzoną dzibfainosc stionnictw a cffrześcijaó- 
sko pheyiilnego, jego pamięć o warstwach robo 
tniufych i ze szczególniejszem uznaniem wysłowił 
się f  IWgioąku dr. Luegera o iCO milionacn* Tu 
„Rbsłan" czyni uwagę: „A cóż na to redaktorzy 
„Difa", którzy tak pogardliwie wyrażnją się o 
„klerykaliźmie", o stronnictwie chrześcijańsko spo­
łeczne tn, a wniosek dr. Luegera nazwali „chłopo- 
łapstwem ? !“

Korespondent „Reichspost" pisze dalej, że 
w dyskusyi nad sprawozdaniem wyrażono pod 
adresem  dr. Lewickiego dwa żądania: Poseł po 
winien starać się o to, aby ludność chrześcijań­
ską chroniono przed wyzyskiem żydów. „Rusłan" 
zapytuje: „Ale co na to znów powiedzą Gabler, 
M ahler et comp. ?" Przedewszystkiem zaś poseł 
powinien dbać o to. eb r ayrekeya lasów pań­
stwowych nie sprzedawała po prawdziwie śmiesz­
nie niskich cenach całych wyrębów żydom i tym 
sposobem nie zapewniła im ogromnych zysków 
Dalej winien poseł postarać s.ę o zaprowadzeu.e 
we wszystkich szkołach O-alicy; wschodniej obo­
wiązkowej nauki języka niemieckiego, aby Rusi- 
ni, wyjeżdżając z konieczności w daleki świat 
(do Prus), mogli się porozumiewać. „Jak widzi­
my — kończy „Reicbop," ruscy chłopi są niezły- 
m. politykami i praktykami1*.

„Przed wyborami, pisze „Rusłan", oświad 
czył b. poseł Jaworski w „Ruth. K orresp .", a na

aie Drzymały. Wreszcie i uczciwsze pisma 
niemieckie, a przedewszystkiem „Kólnistbe 
Tolkszeitong" zaczęły wyrzucać rządowi 
piuskiemu jego barbarzyństwo i eo w ę ­
dzić, ie dziesięć tysięcy artykułów haka- 
iystyc-znych nie zaważy w opinii świata 
tyle, ile ów jeden wóz Drzymały

Zrozomiał to nakomeo i sam rząd 
pruski, bo jak obecnie donoszą, pozwo­
lono Drzymale postawić gospodarstwo na 
swojej parceli, r  także i dom miestkalny, 
ale ten tylko pod warunkiem, ze w razie, 
sprzedaży gospodarstwa, pierwszeństwo ma­
ją Niemcy alno komisya ko >nizaoyjB». 
Dzielny Drzymała warunku tego natura’ 
nienie przyjął i dalej mieszka w wozie, za­
pewne jednak rząa pruski od swego w a 
runku odstąpi.

wiecach wyDorczych dr. Dniustrzański, ie rusc 
posłowie wejdą w parlamencie w sojusz z uol* 
nomyślnymi Niemcami. Pokazało się późaiej, że 
było to „Rechnung ohne aen W irtu ; że przeae- 
wsz?stkiem tych Niemców wolnom/śinych nie rak 
dużo dostało się ao rady państwa i że ci weszli 
w związek zc stronnictwem chrześcijańsko-spo- 
łecznem i innem party cmi większości parlamen­
tarne; Następuje jednak przekonali się posłowie 
ruscy, że ruski klub jest zizolowany, jak to też 
przyzna! w „D Ie“ p. Budzynowski, ba że i so- 
cyał-demokraci nie zechcą dla ruskich posłów 
być pomocnikami obstrukcyi. Zrozumieli więc 
zapewne, że nie mając sojusznikjw , nie należąc 
do większości pailŁtnentarnej, niczego me zdoła­
ją  osiągnąć a ich domagania pozostaną jako spi­
sane na papierze .p ia  desideria*’

„Rusłan“ sądzi, że ten występ prezesa „na- 
rodnego komitetu" można uważać za oznakę 
zwrotu, który miałby ruskich posłów zbliżyć do 
chrześcijańskich społeczników. Jednak  ci ostatni 
oglądają się także na to, jakiego rodzaju jest 
ten sojusznik i „Reichspost" do wspomnianej 
powyżej korespondencyi „Z Galicy i  wschodniej" 
dodaje oa siebie następującą uwagę:

„Rusini powinni sobie zapamiętać, że jeden 
z ich posłów, dr. Trylowski, był gtownyra dzia­
łaczem na kongresie wolnomyślnycn w Pradze, 
na którym grali na pierwszych skrzypcach żydz>~ 
dr. Offier i tow. W uchwalonej tam  rezolucyi 
potępiono każdy ruch odporey przeciw przewa­
dze żydów". „Rusłan" zaś od sieb e nadm ienia1 
„Tam tak ostro występowali mówcy przeciw Ko­
ściołowi chrześcijańskiemu że komisarz przeciw­
ko jednemu z mówców wniósł skargę do proku- 
ratoryi państwa. I dr. Irylow ski oświadczał się 
za wszystkiemi przeciwkościeinerni dążnościami 
i rezolucyami, a chyba chrześcijańscy społecz­
nicy nie hędą się łączyc z wrogami Kościoła 
i wiary Chrystusowej".

Wedle starej recepty.
W iedeń, września.

W  ostatnim liście zaznaczyłem, że w po­
ważnych i poinformowanycn kołach dominuje 
zdanie, iż ugoda pomiędzy gabinetami prawie 
zupełnie jest załatwioną i ż< właściwe trudności 
rozpoczną się dopiero, gdy przedłożenia wejdą 
do obu parlamentów. W międzyczasie zaszedł 
wprawdzie znany epizod przerwania konterencyj 
i wyjazdu węgierskich ministrów, co prasie dało 
powód do relacyi bardzo pesymistycznych i przed­
stawienia sytuacyi jako bardzo groźnej. Pisauo 
i mówiono wiele o audyeacyi ministra Andras- 
sego n  następcy tronu i u cesarza, wysauwano 
cały szereg wniosKów, lecz wsz\stko to z natury 
rzecz? są czyste kombinacye. Rokowania pomię­
dzy gabinetem autryackim i węgierski m p rzer­
wano, ale ich a ie  z e r w a n o .  Przeciwnie, 
uczestnicy konferencji przed wyjazdem zjedli 
wspólnie sute śniadanie u Sachera, a tego ro- 
dzujr wspólne uczty nigdy nie były symptomem 
złej komitywy.

Zwykle bardzo dobrze poinformowana 
„Monlagsrevue" twierdzi jeszcze obecnie, że 
ugoda po wielu przygodach i rokowaniach osta­
tecznie dojdzie do skutku, bo dójść musi, i wspo­
mina, że wszystkie trudności są usunięte i że 
soraw a bankowa wyjętą zostanie z rokowań w 
ten sam sposób, jaz  w roku 1877. Wówczas 
rządy zawarły ze sobą pakty, jeden nieobowią- 
zujący jawny, a dm gi tajny, wiążący oba gabi­
nety do przedłużenia przywileju Bansu Za ścis­
łość tej informacyi ręczyć nie możemy. Nie 
można jej atoli odmówić prawdopodobieństwa, a 
to główaie z powodów, że tak powiemy, histo­
rycznych.

Biurokracya austryacka lubi rządzić w e­
dług priorów. rVorakt" stanowi dla austryackie- 
go biurokraty busolę dla jego postanowień i pla­
nów. Prawdopodobnem więc jest, że nietyUo co 
do sp”awy bankowej gabinety wzorować się bę­
dą na Toraklack z r. 1867 i 1877 iec« i c-o do
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łULTuHU MUCH SERC.
ROMANS.

£>• [(Ciąg dalszy.)|5

U J " — Całuj, całuj, całn j. . .^  _______
Całował-jej usta, polem) s z y j ę j! i^ f^u ł, jak 

szyja jej jest rozpalona, f On także gorrał cm . 
Serce biło mu gwałtownie 1 zapytał raz jeszize:

— Lolo, czy uczyniłabyś wszystko dla 
mnie ? &

~  — Wszystko. 4Wszystko,tą czegobyś tylko 
zechciał.

— C?egobyiL tylko52echciał?J
'  [ Objął ją jeszcze silniej i przycisną^ mocniej 
do siebie aie teiaz przy bladem świetle księżyca 
zob^caył łzy, perlące się w jej oczach.

Lola rzekła szeptem : 
fl — Należę do ciebie, ale tego nie przeżyję 

Sio?, a te uprzytomniły go Powiuaział sobie, 
że ta dziewczyna, która wszystko dla niego chce 
uozymc lecz poiem umrze, warta jest lepszej 
miłości.

Otrząsł się, jakby po długim śnie. Wszystko 
minęło. Poczuł zimno Powstali oboje i byli jak  
oszołomieni, prawie nie wiedzieli, gdzie są i co 
robią. Drżeli z zimna i wilgoci, którą niosły 
mgły od rzeki. Rudolf pomógł jej zejść z altany, 
wsiedli do łodzi, przeprawili się przez rzekę i 
drżąc z chłodu szli obok siebie przez ogród, nie 
mówiąo do siebie ani słowa. Rudolf nie czuł 
jednak do Loli żadnego żalu ani goryczy, 
czuł tyłka szacunek i jnKąś inna miłość, an i­
żeli tę, którą dotąd płonął. Zdawało mu się, że 
teraz kocha jej duszę.

17.
Nazajutrz rano, gdy Rudolf był jeszcze w 

łóżku, ktos zapukał. Rudolf sądząc, że to Ubłu- 
gujący kelner, zaw ołał:

— Wejść.
Wszedł ojoiec Loli.
P«n Lehmann wyglądał zasępiony i trochę 

zakłopotany. Tu, gdzie nie czuł się na swoich 
śmieciach, me m' a  ̂ pewność siebie, miął kape­
lusz w rękach, p/zestępował z nogi na nogę i 
wreszcie zaczął mówić :

— przychodzę w pewnej spraw ie, panie 
hrabio. Muszę nareszcie z panem się rozmówić.

Rudolf nie prosił go nawet siadać i krótko
zap y ta ł:

-*• O co idzie?

— To jest taka sprawa... Muszę jedn rk  n a j­
pierw odetchnąć... Bo hisiorya jest bardzo ważna. 
Mianowicie... mam podejrzenie, że gdy ja  tu już 
raz de pana przychodziłem, pan był w domu, a 
nie chciał ze mną się widzieć.

Rudolf odpowiedział tonem trochę pro- 
tekcyonalnym.

— T ak nie jest. Nie wiedziałem, kto ze 
mną chce mówić. Nie otrzymałem biletu wizyto­
wego, sądziłem więc, że to jakaś żebranina.

Pan Lehmann wyprostował się:
— Nie podałem biletu wizytowego ze wzglę­

du na pana. Gdyż tak samo, jak  całe miasto 
mówi o mojej biednej córce i o panu. tak samo 
i i ilner musi o tem wiedzieć

- -  Co to znaczy, że całe miasto mówi o naB?
— No, jeżeli mówię, że całe miasto mówi 

o tem, to mam zupełną słuszność, gdy j  żti so­
bie pomyślę, kto mi już o tem nie mówił, a te­
mu znowu inny mówił, a  tamtemu znowu ktoś 
inny opowiadał, to wkoncu mogę przypuszczać, 
że nie ma już w Dreźnie człowieka, któryby o 
tem nie wiedział.

Pan Lehmann nam a, już pewności siebie 
Ponieważ zaś wyglądało, że nie ma zamiaru ry­
chło odejść, a  rozmowa przybierała kierunek d ra­
żliwy, więc Rudolf wstał z łóżka, narzucił na 
siebie szlafrok, i poszedł zamknąć drzwi, m ó­

wiąc :
— Aby tu kto nie wszedł.
Teraz też dopiero wskazał ojcu Lol. krze­

sło Pac Lehmann usiadł, oparł ręce na kolanach, 
szeroko rozstawionych i mówił:

— A więc wyłożę paDU całą rzecz i mam 
nadzieję, że się porozumiemy.

— Bardzo proszę.
—  Mogę trochę odetchną? Krótko nie da 

się tego załatwia.
Rudolf odpowiedział znowu :
— Baruzo prószę.
Rudolf miał wrażenie, jakby stał przed 

swoim sędzią. To go trochę przygniatało. Aby 
się z tegc otrząść, wziął pudełko z {.apierosam1
i podał panu Lehmanaowi.Ten jednak nie przyjął. 
Więc Rudolf siląc się na obojętność, sam zapa­
lił papieposa, mówiąc:

— Pan pozwoli ? f
Pan Lehmann mówił d a le j:
— Mieliśmy już jedną rozmowę podczas 

której odwoływałem się do pa ósmego honoru 
szlacheckiego i prosiłem , abyś pan pod żadnym 
warunkiem dalej znajomości * moją córką nie 
podtrzymywał. Byłem pewny, ze na tem wszystko 
rię skończy. Gdyż po naszej rozmowie, zosiało 
umówionem. że pan mojej córki więcej widywać 
nie będzie.

Rudolf przerwał m u :
— O, proszę, nic me było umówionem. Słu­

chałem wprawdzie, uo pan mówił, ale nie dałem 
panu żadnego przyrzeczenia. Stwierdzam to.

Pan Lehmann zrobił przeczący ruch ręką:
— Ale moralne zobowiązanio... To było 

moralne zobowiązanie...
— Proszę, mówmy o faktach.
— No, u szlachcica słowo także ma zna­

czenie.
— Nie dawałem panu słowa.
— Nie mogłem tego inaczej rozumieć.
Pan Lehmann był już teraz zupełnie pewny 

siebie. Położył kapelusz, który dotąd ciągle w 
rękach trzymał, na stole i ciągnął.

(C. d. n.)

Najświeżsne nowości na składzie w kolosal­
nym wyborze od najtańszych do najausto- 
v t »iszicb na ściany, sufity, lauiperye itp. 
V- sjc; j w ysyp upłalrife. i apelow anie wy- 

k' n u te w m iejscu > ua prowincvi.
TAPETY

l la t e r j e  m eblowe itp. poleca

M - i n i n i f t i
Lw ńw , A kadem icka 2 (Hotel Żoria) 

Pierwszs w kraju fabryka stór i żaluzyi do okien

Z pierwszorzędnych fabryk najnowsze we
wszystkich koioracn, oryentalne perskie i 
smyrneńskie po najniższych cenach, jakoteż 

stare dekoracye i szale indyjskie.
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traktowania innych ustaw  ugodowych i całego 
przedłożenia. Możliwe, że ów słynny argument 
Beusta „o przymusowem położeniu m onarchii11, 
którym zwyciężył opór centralistow i obalił Bel- 
crediego w lutym 1867, wyprowadzi z kłopotów 
i rządy przy koócu roku 1907.

Wiadomo, jakimi środkami w roku 1837 
pokonywano opór parlamentu austryackiego za* 
sadniczy i formalny, przeciw paktowi ugodowe­
mu, zawartemu przez Beusta i Andrassego, pakto­
wi, który przedłożono austryackiem a a prendre 
ou a laisser i którego zmienić nie było wolno. 
W  konferencjach z liberalnymi Niemcami przed­
stawiał Beust, że dynaslya po wojnie z r. 1866 
znajduje się „in einer z.ws.ngclage“ i że dla niej 
znienawidzona przez Niemców nowa forma praw- 
nopaóstwowa „dei Monarchie auf Kdndigung" 
jest złą.

Wiadomo, że i w roku 1876 pokonywano 
niesłychanie silny opór parlamentów, który w 
grudniu spowodował podanie się do dymisyi ga­
binetu Tiszy i Aaerspergu, zwłaszcza spór skon­
centrowany specyalnie przeciw przedłożeniu o 
Banku austryacko węgierskim pokonano wreszcie 
argumentem „o przymusowem położeniu". Mini­
ster Unger, będący do dziś dumą liberałów nie­
mieckich, na posiedzenia izby poselskiej dnia 19 
listopada 1877 z całym wpiywem swojej świetnej 
wymowy starał się przekonać Niemców, że pr»7 
jęcie statutn bankowego jest mniejszem złem, 
aniżeli prze.ilenie ekonomiczne, niechybnie grożą 
ce monarchii w razie odrzucenia tego przedłoże­
nia i rozbicia ugody. Długo jeszcze się targowa 
no, aż wreszcie „die Zwangslage" zrobiła swoje.

Obecny tok rokowań ugodowych pod wielu 
względami przypomina, a w wielu punktach jest 
niemal identyczny z fazami rokowań w latach 
1867, 1876 i 1877. I dlatego mimo panującego 
dziś pesymizmu, ciągle jeszcze można mieć na­
dzieję, że w ostatniej chwdi ze wszystkich opa­
łów wyprowadzi rządy staroaustryacaa, trady­
cyjna — „Zwangslage"... ( —i.)

Wybsry do Dumy.
Wszystkie doniesienia stwierdzają, że ras 

poczynają się w pań3twit ros.yjs.riem wybory do 
trzeciej Dumy pod znakiem obojętności. T«k. 
obojętny nastrój jest w całem cesarstwie rosyj- 
skiem a i w Królestw ie. B ak zainteresowania 
w Królestw ie tłumaczy się niewątpliwie tern, że 
nikt nie przypuszcza, aby w danych warunkach 
od wyborów zależnym był przyszły los kraju. 
W Rosyi przyczyną tej apatyi zdaje się być fakt, 
że rosyjskie stronnictwa, nie wyłączając najoar- 
dziej reakcyjnych, przestały wierzyć w możli­
wość urzeczywistnienia swoich postuiarów. Słu­
sznie, czy niesłusznie. Duma stała się najgłów ­
niejszym punktem, ku któremu zwracały się 
wszelkie nadzieje reform i poprawy ustroju w e­
wnętrznego. Każda zmiana horoskopów, doty­
czących przyszłego jej charakteru, wp'ywu decy­
dująco na widoki polityczne różnych stronnictw, 
a tymczasem każdorazowy jej charakter został 
mechanicznie uzar.żniony od zmieniających się 
ciągle ustaw wyborczych. Opinia publiczna, 
pragnąca reform, stanęła wobec dy ematu bez 

•wyjścia: jeżeli Duma bęazie w większości swej 
ślepą wykonawczynią woli obecnego rządu, zna­
czenie jej polityczne zejdzie do zera ; jeżeli zaś  
zapragnie n.„zależności i reform, zostanie roz 
wiązana i nastąpią nowe o g ran iczen i wyborcze. 
Tam, gdzie niema jednej nawet ustawy, na k tó ­
rej niewzruszenie oprzećby się można, tam rodzi 
się beznadziejność polityczna i ona t.o coraz bar­
dziej opanowuje umysły społeczeństwa rosyj­
skiego.

S tan ten, jeden z najbardziej niebezpiecz 
nych dla narodu i państwa, — pewne sfery, dia 
których jedynem zadaniem politycznem jest za 
bicie opozycy , uważają za pożądany i starają 
się go utrwalić Jest to nieomylny środek wywo 
łania takich skutków, które w medycynie noszą 
nazwę wpędzenia choroby w organizm. I dlatego 
beznadziejna apaiya, która owładnęła społeczeń 
stwem rosyjskiem, jest zjawiskiem o wiele do- 
moslejszem, niż proste zobeję'n.enie aa punkcie 
wyborów.

Listy z Bułgaryi.
Sofia, 20 wrztśuia. 

(Rosyjski wygląd Sofii. — Przyjazd wielkiego księ 
cia Włodzimierza. — Odsłonięcie pomnika cera 
oswobodzieiela. — Zapomniani bohaterowie poLey.)

W każdej porze dnia i w każdym zakątka 
ulicy słychać jedynie o Rosyanach, o bohaterach 
z wojny rosyjsko tureckiej w r. 1877/78. Na 
każdym balkonie, prawie w każdym oku e p o ­
wiewa chorągiew rosyiska. Chwilami człowieko­
wi się zdaje, że jest gdz;eś w głębi Rosyi i mi- 
mowoli się ogląda na wszystkie strony, aby nie 
paść ofiarą jakiej bomby,

Jest też i u nas czego się teraz obawiać, 
bo odkąd ehorągiew moskiewska rozwiała się 
nad stolicą bułgarską, od&ąd stopa cesarza ro­
syjskiego stanęła na ziemi bułgarskiej, odtąd nad 
cichą inaczej Sofią zapanował duch północny, 
zimny, auch kozaczyzny. Do stolicy ściągnięto 
kilkuset policyanlów z prow incyi; miasto w yglą­
da jak w stanic wyjątkowym. Wszystkie publicz­
ne lokale roją się od tajne, policyi Środki te 
przedsięwzięto celem zabezpieczenia życia w el- 
kiego księcia Włodzimierza, który raczył zrobić 
na a zaszczyt swoją obecnością przy odsłon,ęciu 
pomnika jego ojca, „cara oswobodziciela". Z a­
szczyt to nielada dla Bułgaryi, zwłaszcza dla jej 
władcy.

Żarłocznym Rcsyanom nie udało się prze­
traw ić Bułgaryi i zrobić z mej zadunajską gu ­
bernię, jak w Petersburga było zdecydowanem,
więc teraz udają dobroczyńców i łaskaw ie przyj ■
mują hołdy, mimowolnie przez n ch do sam o­
dzielnego politycznego życia powołanych Bułga­
rów. Wysokiemu gościowi oddawano honory 
nrawd/.iwie królewskie. Minister spraw zagranic z 
nych % yjechał aż do Orszowa jachtem  książęcym 
i przywiózł wielkiego księcia Włodzimierza z
małżonką Muryą Puwłowną i najmłodszym synem 
Andrzejem, aż do sofijskiego portu Somowit nad 
Dunajem. Tu 10 września książę Ferdynand oso­
biście oczekiwał gościa. Wielkiego księcia p o ­
zdrowiono na ziemi bułgarskiej, 31 strzałam i 
armatnimi.

W Sofii przyjęcie było nadzwyczaj uroczy­
ste, miało atoli charakter wybitnie wojskowy. Na 
dworzec dopuszczono tylao gości zaproszonych; 
od dworca za ś do pałacu książęcego, gdzie wiel­
k i książę zamieszkał, ustawiono dwa szeregi 
wojska, za któremi policya bacznie śledziła ka 
żdego podejrzanego, a podejrzanym bywał każ­

dy, który ćhciał w jaki bądź sposób przypatrzyć 
się wysokiemu gościowi.

Po jednodniowej przerw e dla odpoczynku 
Wielkiego księcia, 12  września nastąpiło tak 
długo oczekiwane odsłonięcie osławionego po­
mnika cara oswobodzieiela". Pomnik ten, dzieło 
rzymskiego ar:.yjty profesora A rnolda Zocchi, 
jest prawdziwe aa cackiem sztuki. Jest ou odlany 
w Rzymie i przywieziony częściami do Sofii, a 
kosztował przeszło 3 muiony franków. Pomnik 
został ukończony jeszcze w 1903 r. i wtenczas 
miał być odsłoniętym przy licznym udziaie ofi- 
cerstwa rosyjskiego. Jednak w tym samym cza­
sie wybuchła wojna rosyjsko japońska i o carze 
oswobodzicielu zapomniano. Komitet postanowił 
wstrzymać się z odsłonięć.cm pomnika, aż do 
skończenia się wojny. Po wojnie zaś nastąpiły w 
samej Rosyi rozruchy — więc dalej odkładano 
jego odsłonięcie.

Uroczystość ta odbyta się też prawdziwie 
po rosyjsku. Naokoło pomnika zgromadzono aż
10 pułków wojski i na więcej niż. pół kilometra 
n e przypuszczono ani jednego człowieka pry­
watnego, z wyjątkiem kilkunastu zaproszonych 
gości. Ulica fcGara Oswobodzieiela", którą miał 
jechać wielki książę., byia już od wczesnego rana 
ściśle strzeżoną i nie tylko do tej ulicy, ale i do 
bocznych jej al\c nie puszczano nikogo. Wszyst­
kie domy, wychodzące na ulicę cai a-oswobodz.- 
ciela, były zrewidowane przez polieyę i mieszkań­
cy ich dokładnie opisani. Wszystko to stiasznie 
oburzyło ludność bułgarską i zamiast słowa 
wdzięczności, dostało się wielkiemu księciu nie 
jedno przekleństwo.

Następnego dnia położono uroczyście ka­
mień węgielny pierwszej w Sofii cerkwi rosyjskiej. 
D. 16 września wielki książę odjechał stąd w to ­
warzystwie księcia Ferdynanda, ministrów i o oto 
80 rosyjskich jenerałów do Piewny, Pordym, Be-
11 itd.. gdzie odbyły się odsłonięcia rozmaitych 
pomników rosyjskich. W Plewnie książę bułgar­
ski mianował wielkiego księcia szefem tamtej 
szego pułku piecnoty -  jego małżonkę zaś sze­
fem Fiiipopolskiego pułku kawaleryjskiego Obecnie 
w.elki książę przebywa w letnim pałacu księcia 
Ferdynanda w EwLsynogradzie, koto Warny, nad 
brzegiem Czaraego morza

W ogóle wielkiego księcia Włodzimierza 
przyjmowano w Bułgaryi z takim entuzyazmem, 
jakiego zapewne w swojej jczyźnie nie widział. 
Obiadom toastom i m ,w om  nie było końca. Kil­
ka razy codziennie wywoływano z grotów  um ar­
łych i pito nu zdrowi3 żyjących bohaterów z woj 
ny rosyjsko-tureck iej.

Odwagę i dobroczynność narodu rosyjskiego 
wyniesiono pod niebiosa; nikomu jednak ani na 
myśl nie przyszło wspomnieć o tysiąoach Pola­
ków, którzy przelali swoją krew o bułgarską 
wolność. Im  się tem więttsza należy wdzięczność 
bo cni wiedzieli z góry, że laury zwycięstwu 
zbierać będzie ich ciemiężyciel, a pomimo tego 
rzucali się na Turków z najw :ęlrs*ą zawziętością i 
z bezprzykładnym zaparciem się siebie samych, 
gdy szło o wolność bratniego lada bułgarskiego. 
Idźcie nad Szypkę, gdzie sterczy pamiątkowa pi 
rarnida z nazwiskami poległych oficerów armii 
rosyjsk ej z owegi czasu, a zobaczy? e, że przy­
najmniej połowa z tych nazwisk jest czysto pol­
ska. Słusznie się też wyraził powtea pisarz pol­
skich, że podczas ostatnej wojny rosyjsko tureckiej 
padło w Biiigaryi więcej Pniaków, niż pod W ar­
ną w r. 1444 za czasów W ładysława IV . W ar­
neńczyka. Cześć więc i sława owym zapomnia­
nym bohaterom !

Nie mese zginąć naród którego synowie 
przyczynili się choć w części ao wywalczenia 
niepodiegłuści wszystkich prawie obecnie wolnych 
ludów europejskich. CL.

artyleryi fortecznej.
Nieznajomy nie był całkowicie trzeźwy; 

widocznem było, źe uiedawno musiał się zaba­
wiać zbyt ochoczo. Zaprowadzono go na s*raż 
nicę, gdzie niebawem zaprzyjaźnił się z żołnie 
rzami i podoficerami. Zaprosili go do kantyny 
z zamiarem uraczenia przybysza. W  czasie we­
sołej pogawędki okazał swy n nowym przyjacio­
łom swój paszport. Dokument był widocznie pod­
robiony, znać było ślauy wydrapywania, po ­
praw ki; niektóre zwroty, dotyczące prowadzenia 
się, lat służby itd. nie były wystylizowaue we­
dług przyjętej formy, Paszport opiewał aa na­
zwisko niejakiego Johna Atwell, ale i w nagłów­
ku były ślady wycierania; paszport musiał być 
czyjąś mną własnością.

Rzekomy Atwell zamawiał co chwil kilka 
napoje, a później ukazywał towarzyszom mnó­
stwo monet złotych i banknotów, co wprawiło 
w zdumienie ubogich żołnierzy. Jeden zapytał 
Johna, dlaczego mając tyie pieuięazy, uczuws 
potrzebę wstąpienia do wojska. Atwell był tem 
pytaniem nieco skcnfudowany i milczał. Lecz 
później pad wpływem „wnisky" rozwiązał mu 
się język.

Wśród uczestników libacyi zn&chodził się 
pewien wysłużony artylerzysta z Dubli nu. Z nim 
wdał się Atwell w cfługą rozm ow ę; powiedział, 
że zna aobrze Dublin, zamek, forty i klejnoty ko 
ronne. Artylerzysta rozwacj.. siiuie oczy i przypi- 
jał do nieznajomego tak  długo, póki ten nie 
począł zwierzać się przed nim.

Atweil przyznał się, że brał udział w kra­
dzieży odznak św. Patryka Dalej powiedział, że 
kradzież przyszła do skutku głównie dzięki po­
mocy pewnej, ba.dzo zuanej damy irlaudzkiej, 
należącej do wyższych ster towarzyskich. K ra ­
dzież została popełnioną aa wiele miesięcy przed- 
tr oj, zanim się o niej dowiedziano Długie opo 
posiadanie zakończył ten, że klejnoty będą m u­
siały w końcu powrócić na swoje miejsce.

Kanonier irlandzki nie chciał z razu dać 
wiary temu wszystkiemu, By się zas przekonać, 
ile jest prawdy w tem fantastycznem opowiada­
niu, prosił Johna, by narysował plan zamku du- 
blińskiego, którego rozkład kanonier znał Lardzo 
dobrze, gdyż długi czas tam pełnił służkę. Przy­
niesiono papier i ołówek i Atwell nakreślił w 
m nucie plan jak najdokładniej, dodając, że zna 
wszystkie jego zakamarki, a nadto wie, gdzie się 
znajduje skarbiec i co on zawiera, oraz które 
przedmioty skradziono.

Wówczas żołnierz domósł o wszystkiem ofi­
cerowi dyżurnemu. Atwella aresztowano i oddano 
władzom sądowym. Policya w Quebec uwiadomi­
ła dyrekcyę generalną policyi angielskiej w Lon­
dynie. Jakież jednak było zdziwienie w Quebec 
na wiadomość, że ze stolicy nadesłano polecenie 
natychmiastowego wypuszczenia Atwella na wol­
ność, o klejnotach i paszporcie nie było i wzmian 
ki. Wówczas nieznajomy opuścił m iasto i zniknął 
bez śladu w sposób tajemniczy.

Jeszcze jeden szczegół: zanim Atwell s ta ­
nął u bromy cytadeli, widziano go, ja k  wręczał 
duży pakiet jakiemuś młodemu człowiekowi. Ten 
powrócił tem  do miasta, kryjąc starannie pakiet 
pod zarzatką. Później i leg > nieznajomego nie 
widziano już w Qttebcc

Jan. Wołoiyński

Korespondencye.
Londyn, 22 września. 

(Tunel pod kanałem L i Manche, — Projekt Chan- 
nel Cjmpauy. — Dwie stolnic. — Ubezpieczenie 
przeciw obcej inwazyi. — Sprawa fciairiaży klejno­
tów koronnych. — Wieści z Qiebee. — Tajemni­

czy rekrut i jego zniknięcie.)
Chociaż angielskie koła rządowe i parla­

mentarne oświadczyły się przeciw projektowi po­
łączenia Anglii z Francyą za pomocą tunelu 
podziemnego, to jednak przedsiębiorstwo Chan- 
nel-Company nie daje się uiczem odstraszyć od 
swych zabiegów. Niestrudzenie pracuje to tow a­
rzystwo nad zrealizowaniem swego projektu. 
Niedawno rozesłało ono do wszystkich czasopism 
naukowych w Anglii broszurę, zawierającą do 
kł&dny opis projektu, oraz korzyści, jakie on 
mógłby przynieść krajowi. Autor omawia sprawę 
całą rzeczowo i twierdzi, że budowa tunelu pod 
kanałem La Manche nie będzie przedstawiała 
większych trudności technicznych, niż np. budowa 
tunelu Simplońskiego, lub wielkich tam  w As- 
suan.

Z broszury wspomnianej dowiadujemy s<ę, 
że pokłady geologiczne, które tunel m iałyby prze­
bić, składają się prawie wyłącznie z wapienia; 
prace zatem podziemne nie napotykałyby na na- 

‘ der wielkie trudności. Tunel ma się składać z 
■ dwóch, równolegle bieżących stolni, łączących się 
I z sobą za pomocą licznych poprzecznych stolni. 
Miałby być zbudowany w głębokości 30 do 55 
metrów pod dnem m orskiem ; każda ze stolni 
mierzyłaby po 3 m. szerokości. Projektodawcy 

' szczególniejszą uwagę zwrócili na sprawę wie- 
; trzenia. Cnodzi o to, aby w tunelu mogło cyrku­
łu wać na minutę 15 030 metrów sześciennych 
świeżego powietrza z chyżcścią 2 metrów na 
minutę. Ruch pociągów odbywać się ma za po­
mocą elektryczności. Channei-Company propo­
nuje zbudowanie dwóch zupełnie odrębnych sta- 
cyj fabrycznych, wytwarzających siłę elektryczną. 
Stacya na brzegu angielskim udzielałaby siły ru ­
chu pociągom, przybywającym z F rancyi i na 
odwrót stacya francuska zasilałaby pociągi jadące 
z Anglii. Takie urządzenie umożliwia regularną 
komanizacyę między Anglią a kontynentem tylko 
za obopólnem zezwoleniem i pomocą każdego z 

' państw. W ten sposób o obcej inwazyi zbrojnej 
| niemal i mowy być nie może. Anglicy obawiają 
się tylko zbyt wielkiego napływu Francuzów, za ­
lania kraju fraucuskiemi modami, a  co więcej 
obyczajam i.

Sprawców kradzieży klejnotów koronnych, 
zabranych ze skarbca dublińskiego, jeszcze nie 
odszukano, choć krążą o nich najrozmaitsze 
wieści. Opowiem o jednej, pochodzącej z Que 
bec. Z końcem lipoa człowiek około lat 30, 
przyzwoicie uhrauy, zjawił s.ę u bram y cytadeli 
w Quebec i prosił żołnierza, stojącego aa  straży, 
aby go zaprowadził do oficera, który przyjmo­
wał rekrutów ; chciał bowiem zaciągnąć się do

Sprawy sejmowe.
P o ro ż a  .u leu i*  z  m prom lsow e.

„Sł. pob“ donosi: „K lub demokratyczny
obradował przed południem i wydelegował swych 
członków z komisyi reformy wyborczej do wyro- 
znm.eiL.a stanowiska stronnictw konserwatywnych, 
co do ich projektu. Przedstawione bowiem klu­
bowi zasady projektu Bobrzyńskiego, klub uznał 
za niewystarczające do porozumiewania się. O 
becnie odbywa się wspólne posiedzenie deiegatów 
klubu demokratycznego z członkami klubu kon­
serwatywnego w tej sprawie."

Reform a reg u lam in u .
Subkomitet komisyi reformy wyborczej, wy­

brany dla przedłożenia wydziału kraj. o projekcie 
nowego regulaminu dla sejmu kraj., ukończył swą 
pracę, uchwalając cały regulamin. Obecnie sp ra­
wozdanie subkomitetu z projektem regulaminu 
sejmowego przyjdzie pod obrady pełnej kom isji 
reformy wyborczej.

Z kom fjy j.
Kom. b a n k o w a  uchwaliła przedłożyć sej - 

mowi wniosek o podwyższenie kapitału zakłado­
wego Banku kraj. o lUbOC.OOO kor., tak, że ka­
pitał zakładowy łącznie z dziś wynoszącym 
4,400000 kor. wynosiłby 15 milionów koron.

Następnie załatwiła komisya sprawozdanie 
p. Merunowicza o petycyach zwierzchności gm. 
Krynicy o kredyt na domy drewniana w zdrojo­
wiskach krajowych w ten spo ;ób, że przekazano 
tę petycyę wydziałowi kraj. z poleceniem, aby 
w porozumieniu z Bankiem kraj. wziął pod roz­
wagę taką zmianę statutu Banku, któraby umo­
żliwiła mu uizielarnó wydatnego kredytu na 
dom / czynszowe drewoiane, ale kryte m ate- 
ryałeui ogniotrwałym, w krajowych zdrojowiskach 
i uzdrowiskach.

W końcu przyjęła kom.sya sprawozdanie p. 
Merunowicza w przedmiocie petycyi Towarzystwa 
dla budowy tanich domów dla urzędników w 
Stryju, przedkładaj je wniosek na przekazanie tej 
petycyi wydziałowi kraj. z poleceniem wezwania 
banku krajowego ao obmyślenia środków możli- 
w e jak ła j wydatniejszego poparcia finansowego 
takich spółek.

Komisya s o 1 i , a przyjęła sprawoza&nie 
i wnioski referenta p. Merunowicza, przedłożone 
w sprawie krajowego zarządu sprzedaży soli. 
W nioski komisyi op iew ają: 1) przyjmuje się
sprawozdanie wydziału kraj. o krajowej sprzedaży 
soli do wiadomości, a zaiazem  udziela się 
absolutoryuui z rachunków kraj. funduszu solnego 
za r. 1906, 2) wzywa się rząd, aby wziął przed­
siębiorstwo sprzedaży soli kamiennej przez organa 
kolejowe na niektórych stacyaeh kolei państw o­
wych w Galicyi i oddał sprzedaż soli kamiennej 
krajowemu zarządowi soli, S) poleca się wydzia­
łowi k ra j , ażeby ponownie i z całym naciskiem 
podjął starania u rządu o oddanie salin w zarząc 
lub dzierżawę krajowi.

Na dziaiejszem posiedzeniu komisyi g m i n  
u e j postanowiono sprawę połączenia oDszarów  
ćwoiskich z gmiuam. z powodu braku faktycz­
nego czasu me brać na tej sesyi poa dyskusyę, 
lecz odłożyć tą do sesyi następnej.

Nowa u s taw t ło w ieck a .
Na porządku dziennym jutrzejszego posie 

dzeuia sejinu jest sprawozdanie komisyi admini­

stracyjnej z projektu nowej ustawy łowieckiej 
zastósowanej do życzeń ludności włościańskiej. 
Podawaliśmy już obszerne sprawozdania z obrad 
komisyi nad tą uprawą — aziś dajemy ogólny 
pogląd na jej pzzepisy.

Przy opracowaniu tej ustawy komisya przy­
jęła za podstaw ę, że wykonywanie polowania 
wymaga pewnego minimum obszaru, skutkiem 
czego tylko ten właściciel może samoistnie wy­
konywać praw a polowania, który taki min.mainy, 
lub większy obszar posiada, zań wszystkie posia­
dłości w obrębie gminy nie dochodzące do tego 
obszaru winny być złączone w jeden okręg 
zbiorowego polowania, w którym polowanie tylko 
jednolicie może być wykonywane.

Dalej, że łowiectwo nie powinno i nie może 
być tamą lub przeszkodą w rozwoju pierwszo­
rzędnych gałęzi gospodarczych rolnictwa, leśnic­
twa i sado wnictwa. Będąc zaś przytem rozrywką 
ludzi zamożniejszych, musi być łowiectwo tak 
urządzonem i wykonywanym, by to nie byłe 
połączone z niczyją, choćby najmniejszą, krzywdą 
lub szkodą

Wskutek tego należy dążyć do wytępienia 
zwierzyny szkodliwej, zwłaszcza dzików, jako 
największe rolnictwu wyrządzających szkody. Na 
leży dążyć zc względu na kulturę rolną i l«śną 
do zmuicjsaenia olauu jeleni, zrfaszcza  w rów ­
niach i do zmniejszenia stanu sarn tam , gazie 
się nade ternie rozmnożyły, przez ograniczenie 
czasu ochronnego .eleni i sarn. Należy wzmocnić 
ochronę własności gruntowej od szkód wyrząazo- 
nych przez polowanie i zwierzynę i to zarówno 
prewencyjnie, jak i przez rozszerzenie bezwarun­
kowego obowiązku wynagrodzenia za szuody 
zrządzone przez dziki.

Postępow anie w sprawie wynagrodzenia 
szkód zrządzonych przez polowanie i przez zwie­
rzynę szkodliwą i łowną, należy tak uprościć i 
skrócić, aby szkoda mogła być w jak najkrószym 
czasie stwierdzoną i ocenioną i przyznane wyna­
grodzenie bez żadnej zwłoki śoiągniętem i wy- 
płaconem.

Uznając wreszcie prawa myśliwych, komi­
sya projektuje odpov.iedmo zmienić wszystkie 
irzep.sy, Które w wykonaniu obecnie obowiązu­
jącej ustawy przyczymały się pośrednio do w zro­
stu kłusownictwa, lub też utrudniały jego poskro­
mienie.

Komisya administracyjna uznaje, że obec­
nie obowiązująca usmwa łowiecka ma tę główną 
wadę, że nie zabezpiecza dostateoznie ani in tere­
sów poszkodowanych przez zwierzynę rolników, 
aui praw właścicieli i dzierżawców polowań.

Nowa ustawa uchyla prawa właścicieli 
gruntów do tępienia szkodliwej zwierzyny, gdyż 
to wedle zdania komisyi, bywało w dotychczaso­
wej praktyce li tylko parawanem , za którym 
kryło się i szerzyło kłusownictwo. ODowiązek 
tępienia zw:erzyny szkodliwej nakłada projekt 
ustawy na uprawnionych do wykonywania polo­
wania z odpowiednem ustaleniem odpowiedzial­
ności ich oraz przedsiębrania przez władze wska­
zanych środków zaradczych na koszt uprawnio­
nych, gdyby ci obowiązku tępienia zwierzyny 
szkodliwej należycie nie wykonywali.

Aby ludności dać gwarancyę, że nawet w 
razie, gdyby okręg polowania zbiorowego był 
niewydzierźawionym, nędzie mogła słuszne wy­
nagrodzenie za szkody zrządzone przez dziki o- 
trzymać, wprowadza komisya postanowienie, że 
w razie, gdyby przyległe do samoistnego okręgu 
polowania osręgi polowania zbiorowego nie Dyły 
wydzierżawione, właściciel samoistnego ckr<“gu 
odpowiada za szkody zrządzone przez zwierzynę 
szkodliwą w odległości do 500 rnetrćw, od gra­
nic przestrzeni leśnej swego okręgu, na taryfo- 
ryum polowania.

Co dc obowiązków odszkodowania za wy­
rządzoną szkolę, powiada projekt ustaw r, że za 
szkody wyrządzone w ziemiopłodach preaz nie­
dźwiedzie i dziki odpcwiedzfaliii są właściciele 
samoistnych okręgow mysUwsaich i dzierżawcy 
polowań w granicach swoich okręgów my 
śliwskich.

W razie, gdyby dzierżawca polowania zbio­
rowego, względnie właściciel samoistnego okręgu, 
graniczącego z uiewydzierżawionym okręgiem po­
lowania zbiorowego, z&płacił w roku tytułem wy­
nagrodzenia za szkody wyrządzone przez wymie­
nioną zwierzynę kwotę większą, niż dwukrotny 
czynsz dzierżawny, wzglęanie większą, niż trzecią 
część opłacanego ze stanowiącej samoistny okręg 
powierzchni podatku gruntowego i widooznem 
było, że właściciele lub dzierż?wcy jednego lub 
kilku graniczących okręgów polowania obowiązku 
tępienia szkodliwej zwierzyny należycie nie wy - 
konują, może zażądać od władzy ustanowienia 
nadzoru i straży łowieckiej w celu tępienia szko 
dliwej zwierzyny na koszt opieszaiych właścicieli 
lub azierżawców.

Każdy posiadacz gruntu może w obrębi5 
swegi. obejścia domowego używać dla tępienia 
szkodliwej zwierzyny, oraz lisów, kun, tchórzów 
i łasic, żelazek, łapek i innych przyrządów samo- 
chwytnych.

Uprawniony dc polowania ma obowiązek 
wynagrodzić każdą szkodę, wyrządzoną przj w) 
konywaniu polowania przez niego samego, jego 
personal łowiecki, ćah j szkodę wyrządzoną przez 
zwierzynę szkodliwą, szzodę wyrządzoną w gra­
nicach swego okręgu polowania na gruncie i 
w plonacu przez wuzeiką inną zwierzynę łowną 
Jeżeli prawo do wykonywania polewania służy 
więcej osobom, odpowiadają one solidarnie za 
szkody, wyrządzone przez polowania i prze*, 
zwierzynę.

Wszelkie żądania wynagrodzenia szkód 
zrządzonych przez polowanie i zwierzynę zgło­
szone być muszą przez poszkodowanego upraw ­
nionego do polowania, celem agodowego załatwie­
nia, bezpośrednio lub za puśredniclwem naczel­
nika gminy. W lazie nie przyjścia do skutku u 
gody rozstrzygają stanowczo i bea odwołania po­
woływane w każdym  poszczególnym wyDadku 
sądy rozjemczo, mianowicie przez starostwo na 
p”Łeciąg 3 l*t na wniosek wydziału krajowego. 
Do tego sądu należą także mężowie zaufania obu 
stron.

Jeżeli między mężami zaufania stron poro­
zumienie co do przyznania wynagrodzenia i co 
do wysokości tegoż nie nwscąpi, orzeka przewo­
dniczący sądu rozjemczego o przyznaniu wyna­
grodzenia wedłup swego uznania, o ile nie jest 
z interesowanymi spokrewnionym lub spowino­
waconym, względnie służbowo zawisłym. Obo 
wiązki przewodniczącego sądu rozjemczego obej 
m it w takim wypadku zastępca przewodni­
czącego.

Oprócz tego zawiera ustawa dokładne prze­
pisy co do noszenia kart myśliwskich i polow a­
nia, oraz oznacza kary, jakie niestosującego się 
do tych przeDisów czekają.

„Kurj. lwow." będący organem ludowców, 
m i całej tej ustawie jedyn .3 to do zarzucenia, 
że sędzia rozjemczy ma być mianowany przez 
starostę, obawia się więc organ ludowców, iż „o 
ile caodzió bęazie o jakiegoś obszarnika, % któ­
rym starosta dobrze żyje, to włościanin nie do- 
kołacze się sprawiedliwości, bo u przewodniczą­
cego więcej znaczyć będzie wola starosty, niż 
krzywda włościanina" Ludowcy bez podejrzeń 
i insynuacyj przeciw obszarnikowi, księdzu i 
staroście nie wyżyliby — więc i projektowi u* 
stawy nie mogąc nic zarzucić, bodaj ciskają z 
góry — podejrzenie Zawsze można pędnie z te­
go ukuć jakiś, choćby drobny środeczek agi­
tacyjny.

Od wydawnictwa.
Przypominamy, że czas 

odnowić prenumeratę na kwar­
tał następny, która z przesyłką 
pocztową wynosi 7 kor. 50 h.

i C r t i u . . - ; *

Ltoóto, dnia 25 września 1907.

W e ozwaruok 28 w rześnia C ypryan t — D-r kat. 
jło rn y la  Sot. — Kai. slow. Ł adystaw a bł.

Wschód sł ińoa 5 58, f.af ijd  SAP
W piątek 27 w rześnia Kośmy i Dam iana — Gr. 

kat. W o z u . cz. K res ta  — KaL sto w. Dam iana.
WścLód słońca 6'0, saohód 6 41.
W  sobotę 28 września W aolawa Kr. — Gr. 

kat. Jo&afata. — Kai. «dow. W aoława św.
Wsohód. słońoa 6'01, zaohód 5 89.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 38-ty 
nr. „Tygodnika Mód i powieści" dla tych szanow­
nych prenumeratorów, którzy go abonują.

— Hr. A d a m a F o i o e k a ,  wedle nadeBiłjoh
dziś doniesień, ma się nieco lepiej.

— Przeniesienia w sądach. Minister spra­
wiedliwości przeniósł sekretarzy sądowych Leona 
Tiegermanna z Jabłonowa do Doliny, a Deodata Nor- 
3630 w'cza z Doliny do Jabłonowa,

— Z armii. Przydzieleni zostali: 'orucsnlfc 
Andrzej Michailovits z 14 bat. pion. ao oddziału 
wojsk, budownictwa XI korpusn, a podporucznicy 
Józ. Jiiagling z p. art. dyw. i Adoif Pbilipp z 10 
p. art. korp. do oddziaiow budownictwa wojskowego, 
pierwszy do XIV korpnsu, a drugi do X koronsn 
Kapitan II kl. Fryd. Hofmana przeniesiony z 37 p. 
art. dyw. do 33 p. art. dyw,, a kadet zastępca ofi­
cera Rad. Faitmauu : 5 baz. strzelców poln. do 30 
bat. strzelc. poln. Porncznicy Wikt. Eisenberg z 10 
pp. i Ferd. NoTak z 40 pp. przydzieloni do wojsko­
wego instytutu geogiafioznego.

— Cay n ie  aa d a le k o ?  Warszawski organ 
aemokiaoyi „Goniec wieczorny" zamieszcza artykuł 
wstępny p. n. „Karykaturalna koalicya", w którym 
czytamy: „Rządząoe w sejmie stronnictwa konserwa­
tywna nie chcą głosowania powszechnego, ponieważ 
zniesienie Kuryj wielkiej własności ziemskiej obni­
żyłoby bardzo ioh wpływy w sejmie. Nie chcą go 
również ludowcy, ponieważ iob interes stronniczy 
wymaga utrzymania kuryi stanowych i daisŁego 
szerzeria się nienawiści stanowej. N.e chcą go także 
sooyaliści, którzy wprawdzie rozporządzają w sejmie 
tylko jadnym głosem, ale stanowią potęgę na uli^y 
— ponieważ, po zaprowadzeniu głosowania powszech­
nego ulraciliDy najsilniejszy argument agitacyjny. 
Żądają więc — aibo wyborów równych i powszech­
nych, bez żadnych zgoła zastrzeżeń i ograniczeń, a 
n?wet bez odpowiedniego zestawienia okręnów wy­
borczych, to znaczy wydanie kraju na łup Rusinów, 
sy ornat ów i mętów społecziayoh, aloo utrzymania 
syscemu dotyohczasowego. Reformę gruntowną, ko- 
sieczną w stosunkaoh, w jakioh się krej znalazł po 
zaprowadzenia reformy do parlamentu, ma zastąpić 
łatanina, obliczoną tylko na zamydlenie oczu społe­
czeństwu. Konserwatyści wszelkich odoieni, ludjwcy 
i sooyaliśoi podają sobie ponad głowami żywiołów 
narodi wycb ręce, aby nie dopuścić do zmiany, która 
„„rodowi przyniosłaby nieobliozone korzyści, ale im 
samym popsułaby szy ki".

Czy to nie za daleko posunięta reklama dla 
siebie, połączona z ohydzaniem konserwatystów wszel­
kich odcieni? Czyżby naprawdę narodowi-dem6kraci 
Uk swą nazwą się npoili, i i  siebie tylko jako 
„żywioły narodowe* uważają? A przecież nawet 
spora ilość ozłonków polskiego s.ronuictwa demo- 
kt itycznego, do którego należy w sejmie p. Głąbiń- 
ski, projekt narodowych demoaraiów w kwesty! 
reformy wyborczej odrzuciła i w klubie tym projekt 
ów nie uzyszał dostatecznego poparcia.

K r o n ik a  lw e waka.
X  Z m iasta . Lwów choruje na żądzę sensaoyi.

I  mało mu bardzo potrzeba do zadowolenia swej 
żądzy. Jakikoiwiek wypadek zdarzy się na ulicy, 

itrzu  kupi się na jego miejscu tłum przeihidpi, 
tamując komunikacyę, tłum, w środku którego ster­
czy zwykle symboliczny poiioyant, nie oryentująoy się 
w tem, co się stało i jak się stało. Dostanie ktoś 
chory na ulicy atasu epilepsji. Nikz nie pomyśli o 
tem, by wprowadzić go do bram* lab zawołać leka­
rza itd. Publiczność ogianiczasię do przypatrywania, 
a ktoś bardziej lifośoiwy wyciągnie z portmonetki 
dziesięó oentów ozy piątaka i % tkliwośoią połuży o- 
bok chorego. Jakiś waryat, pędzący na rowerze, prze* 
jedzie dziecko lub staruszkę. Tłum rówaiet bęlzie 
się dziwował, skieruje parę przekleństw na głowę 
szalouego jeźiźoa, a w rezultacie, jeśli się kioś % 
rodziny nie znajdzie, to poszkodowauy mógłby luźeu 
na ulicy nawet dzień cały. I tak zawsze. Spłoszy się 
koń, naokoło niego setka dziwujących się; ucieka 
złodziej — puszcza się z.* nim w pogoń taki tłum 
ludzi, zwiększający się z każdemj momentem, że w 
końca złoczyńca zginie sam weród tego tłumu; 
gdzieś wybuchł pożar, w mgileniu oka na miejsou 
pożaru zjawia się kilkadziesiąt ludzi, swą pomocą 
orzeszkadząiąLych akcyi ratunkowej. I tak zawsze i 
ciągle. Rady na to chyba nie ma. Jest prooes, któ- 
rvm zajęły się dzienniki. Niekonieczuie z treśoi swej 
jest sensacyjny, może jakiś z bohaterów procesu jest 
ciekawym typem, może są motywa czynu interesują­
ce psvchoioga lub zaciekawiające jednostkę okolioz- 
ncści. Dowiadują się o tem czytelnicy gazet. Odrazu 
pędzi tłum pod gmach sądowy. Brama zamknięta. 
Zaczyuają się bójki i awantury o wstęp do sali. W 
sali już natłoczyła się publiczność, zajęła ławki, na­
biła s.ę w prz jściaeh. Co chwila na korytarzu j a ­
kiś hałas, a w rezultacie drzwi się otwierają i w aa-

Świeżo otworzony we Lwowie w Pasażu Hausmana I V *  S p rŻ B d a Ź Y  H a f t y  " W  zianej w kraju fabryki Fibisha
i ł  L i  lin k  po leca  l a n i i j  ja k  w szędzie naftę najprzedniejszej jakości w beczkach i w mniejszej ilości, gazo linę  do św ieceu ia , benzynę a p tek a rsk ą , A uin  uobnov  ą i do  n s z e .k ic n  m oco ów.
I V I I  f l o i C W O n i O J  Um k  p i i i s l l f  Nowość we L w o w ie : n a r ; '  „ B r ila n t"  4 0  h a l. l i t r .  Od 5-e iu  litró w  b e z p ła tn a  dostaw a do dom u. K a jle p sz j  w ę g ie l  k a m ie n n y  ■ d o s ta w ą  d o  d o m u . Nr. telefonu 1046.
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lę wtłacza się znów kilkadziesiąt skłębionych postaci. 
Tłum bierze czynny odział w rozprawie. Zawsze 
współczuje, czy sprawa jest słuszna, czy niesłuszna, 
ezy są okoliczności, mogąoe wywokac współczucie. 
To do rzeczy nie należy, tłum z natury rzeczy 
współczuje i to na sali sądowej. Publiczność bierze 
czynny udział w rozprawie, więe: głośno się wzru­
sza, w weselszych momentach śmieje się, objawia 
dośó hałaśliwie swe zadowolenie czy niezadowolenie. 
Wyrok uwalniający wita naturalnie przyjaznym szme­
rem a w chwilach oozekiwania (bo takich chwil w 
rozprawie jest więoej) każdy z przysłuobująoych się 
rozprawie, równie silnie się obawia, jak sam oskar­
żony. Dośó wysłuchać paru chociaż rozmów w ław­
kach publiczności, a ma się materyał do stu przy­
najmniej homorestek. Ale ozy publiczność nie po­
winna uszanowaó powagi sprawiedliwości i zachowy­
wać się w sali rozpraw spokojniej, niż zwykle i po­
ważniej, czy nie winna uświadomić sobie, że bierze 
udział nie w widowisku, lecz najczęściej w smutnej, 
krwawej tragedyi, zwichniętej egzystencyi ludzkiej— 
to kwestya, na jaką jedna tylko odpowiedź. B.

X  Z Sokoła Macierzy. W sobotę dnia 28 bm.
rozpoczyna Sokół-Macierz na boisku przy ulicy Ce- 
tuerowskiej sezon jesienny gier i zabaw dla uczniów 
gintuizyalnych. Gry te i zabawy będzie prowadził p. 
Maksymilian Dndryk, a odbywać się będą 8 razy ty­
godniowo we środę, eobotę i niedzielę; początek o 
g. 3l jt popołudnia. Zapisywać się można na miej­
scu. Udział w zabawach bezpłatny.

K ronika krajowa.
Kurs wydziałowy dla nauczycielek w 

Krakowie. Minister oświaty pozwolił na urządzenie 
w bieżącym roku szkolnym kursn wydziałowego z 
grupy matematyczno-technicznej dla nanozyoielek. 
K urs trwać będzie przez oały rok w Krakowie. 
Wykłady na kursie rozpoozną się 21 października. 
Podania o przyjęcie należy wnosić do 8 paź 
dziernika.

W Rzeszowie odbyło się w niedzielę zebranie, 
zwołane przez dr. Krogulskiego i dr. Warmskiego, 
imieniem narodowej demokraoyi, na którem przema­
wiali poseł prof. Bnzek i poseł sejmowy burmistrz, 
dr. Jabłoński. Ten ostatni zaznaczył, iż dla przepro­
wadzenia reformy wyborozej w sejmie, niezbędne są 
kompromisy, ale i te mają pewne swoje granioe, 
Klub demokratyczny nie może odstąpić od postnia- 
tów : tajność, bezpośredniość i powiększenie ilości
mandatów z miast. W  najbliższych dniaoh odbędzie 
się we Lwowie zjazd 30 miast, na którym mówca 
będzie referował sprawę w tym duohu.

Z Sokal*  piszą nam: Slab panny Jadwigi 
Mickowioz Wyeoczańskiej, oórki Bronisławy z F a l­
kowskich i Eugeniusza, znanego z pracy obywatel­
skiej burmistra Sokala z panem Czesławem Żułkie- 
wiozem, komisarzem namiestnictwa, synem Julii i 
ś. p. Michała, dyrektora gimn. w Boohńi, odbył się 
dnia 21 bm. w kosoiel# oo. Bernardynów w Sokalu. 
Rada miejska ofiarowała pannie młodej adres z życze­
niami w prześlioznej teoe. Ze wszystkioh stron kra­
ją  nadeszło kilkaset telegramów z życzeniami. Prze­
słali gratulacye posłowie: wioeprezydent izby Sta­
rzyński, Moysa-Bsaoohacki, Mais, a biskupi ks. Ban- 
durski i ks. Czechowicz przesłali nadzwyczaj serde­
czne żyozenia z błogosławieństwem bisknpiem. Pod­
czas uczty weselnej wzniósł piękny toast poseł i 
marszałek powiatu dr. Wincenty Kraiński na cześć 
nowożeńców z życzeniem, aby stworzyli ognisko ro­
dzinne tak zaene, opromienione taką miłością ojczy­
zny i pracą dla społeczeństwa, jak rodzice pauuy 
młodej, którzy w tym dniu obchodzą 81 rocznicę 
ślubu.

Tow. ruskiej szlachty  w Galicy! ukonsty­
tuowało się w Samborze. Na pierwsze walne zgro­
madzenie przybyło około 80 osób, przeważnie z oko­
lic Sambora. Zebranie zagaił założyciel towarzystwa, 
paroch Pohorenki z Bieliny. Przewodniczącym obra­
ny zoetał ks. 0. Niżankowski. Ks. Hordyński z Kul- 
ozye miał odozyt pt: „O początkach szlachty ruskiej*. 
Nastąpiły wybory; prezesem towarzystwa obrany zo­
stał ks. Pohorecki, jego zastępcą ks. Hordyński, se­
kretarzem p. Sielaoki, a skarbnikiem p. Baranowski. 
Towarzystwo rozpoczęło już swą działalność.

B an k ru c tw a esbonterów . Po lioznyoh bank­
ructwach esKonWów tarnopoLkion, przyohodzi kolej 
na Rzeszów. Onegdaj ogłosił tam niewypłacalność 
niejaki Stnżower; paasywa jego wynoszą kwotę 
160.000 k. Znów z Sędziszowa donoszą o bankruc­
twie trzeoh Lówów, których passywa przechodzą 
kwotę 600.000 k., a którzy operowali na gruuoie 
rzeszowskim. Jeden z nich uciekł przed spodziewa- 
nem aresztowaniem.

Sam obójstw o. W Haliczu zastrzeliła się z 
rewolwern żona kaneelisty sądowego, Lisie wieżowa, 
licząca lat 34, matka dwojga dzieoi.

A ł t i & i k *  jsswws.aa^h.mm.
§ H andel ziem ią. Niestety i na Podola rosy)- 

skiem usuwa się ziemia z pod nóg polskich. W 
.Dzienniku kijowskim* czytamy: aZiemia nasza u-
suwa nam się z pod nógl Ta ziemia, tak nam dro­
ga, krwią przodsów naszych zlana; ta ziemia, dla 
której utrzymania w tem ostatniem tak oiężkiem 
czterdziestoparoleoiu niejeden z nas z zaparciem się 
siebie przez życie swe oaie tyle trudów poniósł — 
dziś lekkomyślnie pezbywani! Ozyź niema w naszem 
kresowem społeczeństwie ludzi ozynu i z inioyatywą, 
którzyby podjęli akeyę ratunkową? Mamyż przecie 
wzór gotowy w Banku parcelaoyjuym w Wielkopol- 
sce. W tym rodzaj a utworzone Towarzystwo akoyjne 
miałoby za cel sprzedawane maiąui polskie, a nie- 
mająoe nabywców Polaków, parcelować wśród bez­
rolnych rodaków, których jest legion — ułatwiając 
przy tem w każdym takim majątku aabycie większej 
parceli z dworem rodakom-dzierżawcom, lub też za­
sobniejszym pracownikom rolnym ze Związku ofloya- 
listów rolnych, wśród których jest wielu dzielnych 
'udzi. Niwa ojczysta leży odłogiem i wzywa lepszych 
swych synów do pracy społecznej*,

Oby uwagi te przemówiły do wszastkioh, któ­
rzy w ziemi widzą główną ostoję polskośei na 
Rusi.

§ Proces Nasiego. Prezydent senatu Canoaico. 
postanowił początek procesu przeciw b. ministrowi 
oświaty NasiemU przełożyć na 5 listopada. Ponieważ 
można przewidzieć, iż trwać on oędzie przynajmniej 
przez 30 posiedzeń, izba depntowauych, która nie 
może obradować równocześnie z senatem, fungującym 
jako najwyższy trybunał sądowy, zostanie zwołaną 
dopiero po Newym roku.

§ Anarchia w stoainkach robotniczych. 
Pisząc o anarohii, jaka się szerzy obeonie w stosun 
kach warezawskicn,korespondent „Żyoia Robotniczego*, 
przytacza wypadek następnjąoy: .,Właściciel zakładu 
wydalił robotnika za kradzież. Zjawia się „delegat* 
i oświadcza właścicielowi, źe bez zgody delegata 
nie miał prawa robotnika wydalać, zaznaczając jed­
nocześnie, że sprawę rozstrzygnie sąd honorowy. Sąd 
ów, po rozpoznaniu sprawy, nie skazuje wprawdzie 
robotnika na wydalenie, ale skazuje go po koleżeńska 
na 40 bntelek piwa. Ponieważ zaś wyrok opatrzony 
był rygorem natychmiastowej wykonalności, a skazany 
na karę robotnik nie posiadał na razie odpowiedniej 
sumy pieniężnej, dodatkowo więo uchwalono, by 
peszkodowany pracodawca udzielił skazanemu robot­
nikowi forszusu. Tak się też i stało, co sędziom

dało możność wzięcia odziała w wykonaniu wyroku.* 
Autor nawołuje wobec faktów podobnych do zgodnego 
współdziałania wszystkich robotników, by wyplenić 
objawy anarchii i niepeszanowania własnej godności 
wśród robotników.

— śm ierć brata OJoa i  w. Z Asola pod 
Mantną donoszą do pism, że zmarł tam w tych 
dniaoh Angelo Sarto, rodzony brat obecnego papieża. 
Aagelo Sarto był żołnierzem anstryackim wówczas, 
gdy Wenecya była pod panowaniem Austryi. Po 
po Wlocie do kraju rodzinnego Sirto prowadził drobny 
handel, w ostatnich zaś ozasaoh zajmował skromny 
urząd na poozoie w Asola.

§ Cesarzowa Eugenia przybyła dc Biarritz i 
zamieszkała w pałaon swej siostrzenicy, ks. de Ta- 
mamćs. Cesarzowę odwiedzi w Biarritz jej córka 
chrzestna, królowa Wiktorya-Eugenia, małżonka A l­
fonsa U l i .  B. monarohini Francuzów zabawi czas 
dłuższy na riwierze francusko-hiszpańskiej, poczem 
zimę spędzi w swej willi Cyrnos, na przylądka Gap 
St. Martin.

§ Masoni ntlęuzy SObą. W tegorooznej uro­
czystości na cześć Joanny d’Arc, odbytej w Orleanie, 
nie uczestniczył ani biskup miejsoowy, ani kler, po­
nieważ masoni orleańscy żądali, aby im wyznaczono 
miejsce w poohodzie i na to zgodziły się władze 
iządowe 1 miejskie. Przed kilkoma dniami odbył się 
w Paryżu konwent loiy Wielkiego Wschodu Zgro­
madzeni „bracia* skarcili krok loży orleańskiej. Mó­
wiono, że obchód na cześć Joanny d’Arc, mimo nie­
obecności duonowieństwa, miał charakter ściśle ka­
tolicki, a w takich obchodach masoaom udziału brać 
nie należy. W głosowaniu zadecydowano, że na przy­
szłość „braoiom* wolnomnlarzom nie wolno będzie 
oezestniosyó w obchodach, urządzanych na osesó tsj 
bohaterki narodowej.

§ Afera hr. Montignoso. Zniknięcie hrabiny 
Montignoso zaczyna nabierać charakteru coraz skan­
daliczniej szego. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
hr. Montignoso ukrywa się gdzieś w Anglii, leoz 
wiadomości o powodach jej ukrywania się brzmią 
już awanturniczo. Najbardziej awautnrniczem jest 
doniesienie, że hr. Montignoso znąjduje się w Lon­
dynie i mieszka w pewnein dyskretnem sanatoryom, 
gdzie oczekuje swego rozwiązania. Gdzie hr. Moati- 
gnoso umieściła swą córeszkę, nie wiadomo. Minister 
saskiego dwom królewskiego hr. Mefsohem, miał 
wyrazić się wobec jednego redaktora berlińskiego, 
że „jeśli hr. Montignoso spełni swój zamiar powtór­
nego wyjścia za mąż, córka jej zostaaie natychmiast 
odebrana. Te samo nastąpi, jeśli się sprawdzi po­
głoska, źe hrabina z ianyoh powodów musiała się 
odusobnió. Nas iissztą — mówił hr. Metschem — 
hr. Montignoso wcale nie obchodzi, tylko mała księ­
żniczka. Apanaże dwór saski będzie hrabinie wypła­
cał na każdy wypadek*. Z innej wreszcie strony 
donoszą, że muzyk Teselli w ostatniej obwili cofnął 
się przed zaślubieniem hr. Montignoso, nlegając 
wpływem swoich przyjaoiół, którzy mu odradzali 
tego kroku.

f  Wzlot okrętu powietrznego ParseTala.
przed kilku dniami odbyła się w Berlinie ponowna 
próba wzlotn okrętu powietrznego Parsevala, w obe- 
onosoi przedstawicieli najwyższych sfer wojskowych, 
przemysłowych, sportowych i prasy. Oto jak jeden 
z tych ostatnich opisuje przebieg wzlotu:

Gdy kierujący oficer zakomenderował: Prze­
transportować balon 1, żołnierze jęli się każdy jeduej 
liny i bez wysiłku wyciągnęli balon z hali. Słońce 
oświetliło ten żółty potwór powietrzny, który powa­
żnie posuwał się naprzód. „Stać!* zakomenderował 
znów oficer, „Przygotować do wsiadania!* Zapalono 
benzynę i motor poszedł w ruch, Trwało to kilka 
minut, zanim nabrał rozpędu 1 wiatrak zaczął trze­
potać. Wtedy wsiadł do lodai balonowej Hollman z 
dworna innymi panami i z doświaiozonym szoferem. 
Gay odezw, ła  się komenda: „Pościć*, balon spokoj­
nie a pewnie wzniósł się w powietrze wśród rado- 
śnego „horra* widzów. Powietrze było całkiem spo­
kojne, ohyżość wiatru wynosiła 3—4 m. na sekundę. 
Zwykły balon poruszałby się więc nadzwyczaj po­
wali. Ale ten szedł ostro. Motor robił 800 do 000 
obrotów w minucie, skrzydła wiatraka obracały się 
z błyskawiozną szybkością, tak, że nadawały balo­
nowi własną szybkość około 10 m. na sekundę. Ba­
lon wzbił się pod wiatr, miał więo 8 metrów szyb - 
kości, z wiatrem 14 m.

Wkrótce oddalił się o kilka kilometrów, Wi­
działo się go jeszoze całkiem wyraźnie. W  tem się 
zawróoił do miejsoa wzlotu, zrobiwszy wpierw je­
szoze kilka okrążeń. Wszystko z taką precyzyą, jak 
w cyrku. Major Parsev»l objaśnił, że ster funkoyo- 
nujs wyśmienicie. Ster, w formie wielkiego obrusa 
wisiał pionowo u przedniego końca balonu, obciągnię­
ty sztabami. Przednia jego część jest pizesuwalna, 
na prawo i na lewo; jak wiosło sterowe nastawia się 
ją, stosownie do kierunku wiatru.

Z zapartym oddeohem śledzono z dołu przez 
pół godziny ruchy balonu. Poruszał on się na wy- 
sokośoi między 150 do 200 m. Potem wrócił posłu­
sznie do swego miejsoa wzlotu. Dla przezornosoi wy­
rzucił linę, którą żołnierze poohwyoili. Jednak woa­
le nie potrzebował tej pomooy. Powoli, jakby na 
skrzydłach ptaka, spnśoił się lekko na ziemię. Pod­
czas, gdy przy zwykłych balonach wysiadanie na ląd 
jest najtrudniejszym eksperymentem, przy tym gon­
dola nie doznała najmniejszego wstrząśnięcia, gdy 
dotknęła ziemi. Zdarzyło mu się tjlko niewielkie 
nieszozęśoie. Doznał uszkodzenia przewód powietrzny 
prowadzący do małych balonów i musiano go cero­
wać i zaklejać. Dlatego wprowadzono balon napo- 
wrót do hali. Trwało dość długo, zanim, naprawiono 
uszkodzenie. Wtedy nastąp ł  ponowny wzlot. Tym 
razem wsiadł do gondoli także minister wojny. Nie 
prostopadle lotem skowronka, leoz nkośnie jak strzała 
poszybował balon w powietrze.

Potem w wysokośoi nad 200 m. ruszył silnie 
naprzód, zawrócił i manewrował w różne strony, 
ehoąo wykazać swą sprawność, to robiąc koła, to spu- 
Szozająo się i wznosząo. Można go było porównać — 
pisze zachwycony sprawozdawoa — z wesołą łódką 
na wodzie, z tańoząoym koniem w cyrku.

*a?odnlei Jak ptak spuścił się na miej­
sce, z którego wyszedł. Mocno zadowolony minister 
wojny rzekł: „Cudownie lekko się jedzie; nie dozna­
je się woale uozuoia niepewności. Gdy balon zniży

r^  h . W k °pUBZOienia 8i«. się wrażenie jak gdyby się jechało automobilem w dół po spa­
dzistej drodze. Tylko silny turkot motoru jest jeszcze 
bard*0 nieprzyjemny; nietylko z powodu hałasu, lecz

śnień °, ** ,aaołaych W8‘rz»-
Óztery razy jeszcze wznosił się balon w po­

wietrze. Bezpieozeństwo było tak widoozne, że każdy 
z obeonyoh miał ochotę przejechać się w powietrzu. 
Dopuszczono tylko wybranyoh. Najwyższa szybkość 
jaką osiągnął balon Parserala, wynosi 18 m, 
sek., Perseval ma jednak nadzieję, że osiągnie 
szybkość podwójną.

Zmarli.
Dr. Teofil Gerstman, radca szkolny, emer. 

dyrektor I szkoły realnbj we Lwowie, zmarł dziś o 
godzinie 2 popołudniu skutkiem ataku apoplekty- 
oznego.

Zmarły liczył 60 lat. Był dłngie lata profe­
sorem, a od lat dziewięćdziesiątych dyrektorom szko­

ły realnej, również przez szereg lat pełnił funkeye 
radnego miejskiego.

Działalność obywatelską spełniał gorliwie i z 
zapałem, skutecznie pracował całe ćwierćwiecze w 
Tow pedagogioznem i Tow. naucz, szkół wyższych. 
Znany był również jako publicysta, pisywał w 
pismach lwowskich barwne wrażenia z podróży. Po­
zostawił syna Adama, docenta uniwersytetu i kate­
chetę gimn. Fr. Józefa.

fiu  arty^M -lKSL
* O pera. (Verdi'ego „Aida*). Drugi występ p. 

Ruszkowskiej i p. Dygasa utwierdził korzystny sąd, 
wydany o nioh o..egdaj. P. Ruszkowska, śpiewająo 
partyę przeważnie liryczną, 4idy, umiała w korzyst- 
nem świetle przedstawić wszystkie swe zalety głosowe, 
jakoteż swą wybitną muzykalność. Drngim bohaterdm 
wieczora był p. Dygas, którego piękny głos, umie­
jętnie wyszkolony, prawie wszystkioh porywał. Acz­
kolwiek p. Dygas posiada tenor liryczny, mimo to 
potrafił artysta przy pomocy swej wielkiej muzykal­
ności i rutyny znaleźć odpowiedni wyraz dla momen­
tów bohaterskich i dać oałośd artystycznie zaokrąg­
loną. Wcale pomyślnie wypadł wozorajszy debiut 
p. Wandy Wisting w partyi Amneris. Głos o 
rozległej skali, donośny a przytem wielka muzykal­
ność i pewność rytmiczna składają się na eałosó 
woale korzystną. Szkoda tylko, źe poruozono p. 
Wisting nieodpowiednią rolę, albowiem partyę mezzo­
sopranową ma siał śpiewać głos nawskróś sopranowy 
Świetnie głosowo dysponowanym był p. Ludwig 
(Amonastro), jego piękny i donośny głos barytonowy 
i szlachetnie brzmiąoy bas p. Mossoczego (król) 
— to ohlaba naszej sceny.

Całość prowadził doskonale i z zwykłym mo 
temperamentem p. Ribera. Chóry śpiewały rytmioznie 
i żywo, lecz ilość i jakość pojedyńczyoh głosów 
potrzebuje koniecznej i rychłej reformy, jeśli mają 
służyć swemu celowi, W orkiestrze poznać było 
energiczny wpływ baoznegs kapelmistrza, tak, że 
orkiestra tym razem już nie przygłuszała śpiewaków. 
Teatr był pełny a po diugim akcie wśród żywych 
oklasków wywoływano wyż wymienionych artystów 
i wręczono p. Raszkowskiej wspaniałe kwiaty a pp. 
Dygasowi i Riberze okazałe wieńce. Grd.

* T e a tr  warszawski. W sobotę odbyło się 
pierwsze inauguraoyjne przedstawienie nowego sezo­
nu teatralnego w gmachu Teatru Wielkiego w War­
szawie. Na program przedstawienia, dyrekoya, pozo­
stająca obecnie, jak wiadomo, w rękach p. Kazimie­
rza Zalewskiego, jako kierownika i p. Józefa Kotar­
bińskiego, jako reżys«ra, wybrała „Odprawę posłów 
greckich* Jana Kochanowskiego i Komedyę Piotra 
Baryki „Z chłopa król*. Uroczystość inauguracyi 
zgromadziła w widowni Teatru Wielkiego liozną 
publiczność, wśród której reprezentowane były wszyst­
kie stany społeozne. Literatura, sztuka, prasa, ar/s- 
tokraoya, obywatelstwo ziemiańskie i m.ejskie, pale- 
stra r świat lekarski, „finanse*, przemysł i kupiec 
two zasiadły w krzesłach i lożaoh, a liczne izeszt 
młodzieży płci obojej zajęły góine piętra teatru. 0- 
degrauo z pietyzmem oba dzieła klasycznej litera­
tury polskiej, poczem uroczystość inauguraoyi zakoń- 
ozyła się żywym obrazem, przedstawiającym Stani­
sława Augustą w otoczeniu gośoi obiadów czwart­
kowych.

tk e p e r tn a r  lw o w ik le f c  t e a t r u  m le isK ie tr s .
W czw artek  „Opowieści H offm ana11 J .  Ofien-

baoha.
W  piątek  „Łódź k w ia to w a1* H erm ana Su- 

derm ana.
W sobotę O pół do i  popoł. „Zaczarowane koło*, 

o pół do 8 w ieczór „W esoła wdówka* z p. Sohupp.
W  niedziele o pół do 4 popoł ,.Moralność paui 

DulaLiej*, o pół do 8 w ieczór „Aida*; w ystęp pań 
Ruszkowskiej, W istiag  i p. D ygasa.

W poniedziałek „Łódź kwiatowa", 3 udar manna.
. V e . w torek _ „C araleria  rusticana* , w ystęp p. 

Zboińskiej i  D ian iego; i  „Pajace* w ystęp p. Bohuss i 
Dygasa.

W e środę „Budowniozy Solmes", Ibsena,

R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k o w sM e K o .
We czwaneek „W  m ałym  domu* T. R ittner* .
W  p ią tek  „Edukaoya księcia*.
W  sobotę „Szkoła" Z. Kawecki.
W niedzielę „Szkoła" Z. Kaweoki.

z  jE>o:z:£T.A.2.<rx-A.
— Cesarz Wilhelm zdobył Posnań! Oto, oo 

ozytamy w pismach pozneńskich o ostatnim dniu 
manewrów tego cesarza: „Nad ranem rozpoczął się 
na całej linii atak nieprzyjaciela i a twierdzę, na któ­
ry odpowiedzieli oblężeni niszczącym ogniem z dział 
i karabinów. Gdyby to była walka na sery o, bez­
ustanne te salwy byłyby atakujących o znaczne przy­
prawiły straty. Atoli nieprzyjacielowi a dał o się zapeł­
nię niespodzianym napadem opanować fort HI, Oba 
nieprzyjacielskie pułki, które go zdobyły, przedostały 
się następnie przez wysoką grobię toru kolei żela­
znej poznańsko-gnieźnieńskiej, rzuciły się niepowstrzy­
manym pędem na obóz obrońców, gdzie przyszło ds 
zaciętej walki prawie pierś o pierś. Wśród ogólnego 
hałasu i zamięszania, powiodło się też i innym puł­
kom piechoty nieprzyjacielskiej wziąśó zasieki dru­
ciane i zdobyć poboczny fort III a. Stąd nastąpił 
przy dźwiękach muzyki (1) atak na fort IV, który 
także został zdobyty, pomimo morderczego ognia 
oblężonyoh. Jeż w zwycięskim pochodzie dążyły za­
stępy „rosyjskie* ku wałom forteoznym miasta,, gdy
0 geazinic pół do 8 dano sygnały do zaprzestania 
kroków nieprzyjacielskich na oałej linii bojowej. Po 
wyozerpująoej krytyce obustronnych operaoyj i obro­
tów wojeanyoh ze strony oesarza i sztabowych ge­
nerałów, nastąpiła defilada wszystkich pułków przed 
cesarzem, który wyraził swe zadowolenie z przebiegu
1 wynika manewrów. „Ponieważ ebecHe manewry for- 
teozne miały rozstrzygnąć kwestyę zniesienia rednty 
winiarskiej (Kernwerkn), lab jej zaohowania nadal 
— wynik manewrów pozwala sądzić, że silna ta 
twierdza nie będzie zniesioną, lecz raczej wzmioonio- 
ną, a forty wschodnie silnie będą obwarowane*. Do­
wód teutońskiego bohaterstwa dał podczas manewrów 
pewien żołnierz Niemieo, który napastował na dro­
gach pubboznych polskie kobiety, a broniąeego swej 
żony włośoianina polskiego zabił ponnięciem noża. 
Uwięziono go wprawdzie, leoz surowsza kara za< 
pewna mu nie gro«i.

— „Dziennik poznański" donosi za gazetami 
niemieokiemi o następującym wypadku: W Pyszczy- 
nie w pow. gnieźnieńskim do szkoły tamtejszej 
uozęszozuli wiktorya Staniszewska, oorka robotnika, 
oraz chłopiec Tryński. Oboje powinoi być teraz 
zwolnieni od dalezego uczęszczania do szkoły, ponie­
waż jednak w swoim czasie trwali również w opo­
rze przeciw niemieckiej nauce religii, przeto ich 
nie zwolniono. Wzięli to sobie tak oboje do serca, 
że postanowili raczej nmrzeć, aniżeli dalej nozęszozać 
do szkoły. Dziewczynka rzeczywiście o d e b r a ł a  
s o b i e  ż y o i e  przez powieszenie, zae onłopiec rzu­
cił się pod nadchodzący pociąg, ale na szczęście 
zdołano go uratować.

Z Ro8yi.
Petersburg. „Sztandar* uda się w tych 

dniach do Kronsztadu celem naprawy. W ięk­
szość kotłów jest nieuszkodzona. Dnia 21 i 22 
września car wziąi udział w nabożeństwie na 
pokładzie „Sztandaru*.

R ew olucjon iści,
Ł u ck . W  pobliżu miasta zatrzymano przy­

były z zagranicy transport brownigów, pocisków 
wybuchowych i części bomb.

Z nana a r ty s tk a  i  kierow niczka szkoły malar­
skiej, p. M arya Podlewska, powróoila ju ż  z le-nich 
studyów  i podobnie jak  w  przeszłym  roku, otw iera 
od 1 października kursa rysunku  i m alarstw a w pra- 
oowni swojej p rzy  ul. Chorążczyznej 16.

Dla w pisów  i bliższego porozum ienia godziny 
codziennie od 11 do 1 i  od 8 do 4.

— Maszynista Piotr Mróz i palacz W ładjfław 
Dndas, którzy zasiedli na ławie oskarżonych z po­
woda wypadkn kolejowego w Słotwinie, zostali 
uwolnieni; trybunał nabrał przekonania, że mogli 
oni nie dostrsedz sygnałów, gdyż • powodu ówczes­
nego przyjmowania kolei Północnej na własność 
państwa, byli bardzo obciążeni pracą.

— P. Wanda Dobrodziok;., która przyznała 
się do rzucenia 8 boi mb na Skaitłona, pozostanie w 
aresztaoh sądn karne go, aż do oatateoznego rozstrzyg- 
nięcia jej sprawy przez ministerstwo sprawied­
liwości.

— W  Warszao/ie wuzoraj o 8 popołudnia wy­
buchł w pabliźu rogatek olbrzymi pożar w składaoh 
siana.

— W Łodzi aresztowano pewnego orzędnika 
pocztowego i dwóoh listonoszy, u których znaleziono 
wydawnictwa nielegalne.

— Nocy wczorajszej aresztowano w Łodzi i 
na przedmieśoiaoh 165 robotników.

— „Vosa. Ztg.“ donosi, że obecnie rozpatrują 
kwestyę utworzenia ni emieckiegu konsulatu, w Łodzi 
dla lepsuej oohrony interesów tamtejszych fabrykan­
tów niemieckich. Powodem tego była skarga Niem­
ców zamieszkałych w Łodzi, którzy niemieokiem ge­
neralnemu konsulowi w Warszawie robili zarznt, że 
podczas niepokojów w Łodzi niezbyt kategoryczne 
zajął stanowisko wobec rządu rosyjskiego.

— Wczoraj pojawiły się na nlioaob Łodzi 
prokiamneye socyitlistów wzywające do powszechnego 
strajku z powodu masowych, aresztowań w fabryce 
bł. p. Silhersteiaa.

Z  • 'W T l Z a l i T - A . .
— W WiLnie odbyło s ię zebranie prawybor- 

ców R osjan, zwołt.ne prze* bezpartyjno rosyjski ko­
mitet wyborczy. Przedstawion y program dla posłów 
Hosyau, dotyczący spraw szk< ilnej, sądowej, kośoieJ- 
nej, inetytuoyi ziiemskioh, rów nouppawnienia żydów i 
ustroju ogólno-p aństwowego. ] Program był ostro kry­
tykowany przez postępowców i przedstawicieli zwią­
zku narodu rosy jskiego. Ni®', obeszło się też bez 
skandalu. Zwiąj kowey omal i(  nie urządzili pogro­
mu. postępowców/i przedstawicieli i związku narodu rosyj- 
skiegna powodu., żęci ostatni od d  >rali głos Gołubiewowi 
na tej zasadzie, że nie jest on p n  .wyborcą i niema pra­
wa być na zebrania. Następnie przedsięwzięto pró­
bne głosowanie na kandydatów. Postępowcy i związ- 
kowoy uchylili się od głosowania <

Z  c&łegc św iata.
Petersburg. Z lioznyoh stron państwa donoszą 

o wielkich śniegach i mrozach.
P e te rsb u rg . W Symbusko i Syzraniu spadły 

pierwsze śniegi.
Londyn. Donoszą tn z Nowego Jorkn, że na 

Portorico z powodu nieurodzajów panuje straszBa 
nędza wśród lndnośoi do tego stopnia, że codziennie 
po kilkaset lndzi umiera śmiercią głodową.

P ary ż . Dziennik urzędowy ogłasza przeniesie­
nie majora Dreyfusa w stan spoczynku.

M adryt. Według nadeszłyoL tn wiadomośoi 
z Malagi, wyrządziły tam wylewy straszne spusto­
szenie w mieśoie i okolicznym? gminach. Woda
sięgała wysokośoi dwn metrów. Wydobyto dotąd 19 
trapów. Liczba ofiar ma być bardzo znaczna.

Wiele domów z gmaobów publicznych uległo
zniszczenia. Obawiają się nędzy; władze rozdają 
artykuły żywności.

Telegramy i telefonematy
z dnia 25 września 1907. 

Prognoza pogody.
Wiedea. Prognoza centralnego zakładu mete­

orologicznego w Wiedniu na dzień Jz6 wrześuia:
W Galioyi wschodniej: Przeważnie pogodnie, 

słabe wiatry, chłodno, stan trwa równomiernie 
nadal.

W Galicyi zachodniej: Roenąoe zachmurzenie, 
słabe wiatry, chłodno, mgła poranna.

Wiedeń, Dziś rano o godzinie wpół do 7 
przybył tu król Karol rumuński, a o godz. 
przybył z Karlsbadu rosyjski minister spraw za­
granicznych Izwolski.

Ugoda.
W iedeń . Wobec doniesień dzienników wę­

gierskich, jakoby ministrowie austryaccy po przy­
byciu do Budapesztu mieli przedłożyć w kwestyi 
kwoty propozycje kompromisowe, dziennik „Die 
Zeit* na podstawie zaciągniętych informacyj 
oznacza to doniesienie jako wymysł, podkreślając, 
że rząd austryacki nie myśli czynić jednostron­
nej propozycji kompromisowej w sprawie kwoty.

Sprawy czeskie-
W iedeń. „Slavische Gorresp.* z kompetent­

nej strony dowiaduje się, że doniesienia, jakoby 
obecne konfereneye dr. Pacaka i dr. Forzta w 
Pradze doprowadzić miały do dymisyi obu cze­
skich ministrów są złośliwym wymysłem. Rów­
nież nieprawdziwe są doniesienia o konferen- 
cyach obu tych ministrów z radykalnemi frak- 
cyami.

Kongres dziennikarzy.
Bordaaus. Międzynarodowy kongres prasy 

obradował na wczorajsze® końcowem posiedze­
niu nad kwestyą, w jaki sposób należałoby sku­
tecznie zorganizować Kasy zapomogowe dla pu­
blicystów. Kongres przyjął wniosek, aby kwestyę 
wzajemnej pomocj, której praktycznem rozwią­
zaniem zajmować się będzie biuro centralne, po­
stawić na porządku dziennym najbliższego kon­
gresu.

Następnie kongres przyjął jednomyślnie 
sprawozdanie finansowe, oraz wniosek, aby na­
stępny kongres odbył się w r. 1908 w Berlinie. 
Na tem kongres zamknięto.

Wojna w Maroku.
P ary ż . Z Rabat donoszą z dnia 21 bm. W 

mieście panuje od dni kilku ożywiony ruch. Kil­
ku hiszpańskich dziennikarzy Da wiło tu. Przy­
było tutaj wojsko su łtana; jak się zdaje, jest 
ono pozbawione wszelkich środków. Obliczają je 
na 20000.

Pożyczka marokańska.
P ary ż . Mohomed Tazi, który z polecenia 

sułtana marokańskiego Abdul-Azisa udaje się 
celem rokowań w sprawach finarsowych do P a­
ryża, pojedzie też do Londynu. Gnodzi o zacią­
gnięcie pożyczki dla sułtana. Jako porękę, daje 
sułtan kosztowności i inne cenne przedmioty w 
pałacu w Fezie, wartości 15 milionów franków

Węgrzy a Rumunia.
Z powodu doniesień o rzekomej agitacyi 

ministrów rumuńskich w Siedmiogrodzie, o czem 
wczoraj donosiliśmy, węgierskie Biuro korespon­
dencyjne ogłasza następujący komunikat: Według 
doniesień z Bystrzycy na Węgrzech, mieli tam 
w ubiegłą sobotę bawić rumuńscy ministrowie 
Sturdaa i Bartiano i wziąć udział w obradach 
rumuńskiego Towarzystwa oświaty „Astra.8 Do 
„Pester Lloyd* donoszą natomiast z Budapesztu, 
że prezydent ministrów Sburdza nie był wcale w 
Bystrzycy, lecz przewodniczył w wymienionym 
dniu na posiedzeniu rumuńskiej ligi kultury w 
Bukareszcie, zaś minister Bartiano w towarzy­
stwie publicysty Goga, był dzień przed zgroma­
dzeniem rumuńskiego związku „Astra* w By­
strzycy i konferował z Rumunami węgierskimi. 
„Poster Lloyd* dodaje, że obecnie cała zagranica 
przekona się, iz niema mowy o jakichś uroje­
niach, jeżeli się słusznie przypuszcza, że ruch 
narodowościowy na Węgrzech doznaje poparcia 
z zagranicy. Korespondent „Magyar Hirlap* od­
wiedził prezydent® ministrów Sturazę w Buka­
reszcie i Sturdzs oświadczył mu, że doniesienie 
o jego bytności w Bystrzycy jest absolutnie 
zmyślone.

Z rynków towarowych.
B u a k  r s i a i m ł  w e Ł w sw ie .

Lwów dnia 25 września.
Dziś notujem y za 50 kilogram ów loco Lwów.

W alu tu  kor ono w_
Pszenica gotow a od 11*60 do 11-70, pg lenioa n a  te r ­

minu O-— do 0-00. Żytc gotowe 10’60 do 10‘80, żyto na 
term ina ODO do 0’00. Owies obroczny gotowy 6 90 do 
7-10. Jęozmieb pastewny 7-00 do 7-50. Jęczmień brow. 7-50 
do 8-50. Rzepak —•— do —-00. Lnianka 0-00 do 0-00. 
Groch pastew ny 7-— do 7 50, groch do g o to w an ia  
&-50 do 10.00 W yka OOU do 0-00. JBobik 6 0G do 6 80 
H roczka G OO de 00*00. K ukurudza nowa aa 56 kilo 
00-0 do 0-00, kukurudza s ta ra  0-00 do 0-0G. Chmiel no ­
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, chmiel s ta ry  00-00 do 
00-00. Koniczyna czerwona 65-— do 75’—, koniczyna 
b ia ła  45-— do 55-—, koniczyna szwedzaa 65-— do 
76-—. Tym otka —■— do — .

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
58-75 do 64-—. Spirytus paritas Tarnopol n a  te rm in y  
—•— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentow any 34 '— do 34'25.

Usposobienie: Ceny pszenicy wyitazują dalszą 
zwyżkę. W owsie poaaz się w zm aga i cena obniża 
się. Inne produty no tu ją  bez zmiany.

B u d a p e sz t  dnia 25 września. K urs w koro­
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na październik 
11-15—11-16 na kwiecień 11-79—11-80 żyto n a  paździer­
nik 9-66—9 67 na kwiecień 10-20—10 21 owies na pa­
ździernik 7 52—7-53 na kwiecień 8-41—8 42 kukurudza 
na wrzesień O 00—0-00 na m aj 0 79 - 6  80.

Oferty: mierne.
Chęć k u p n a : m ierna.
Usposobienie: stabe.
Pogoda: pięzna.

Z targów handlowych.
W ie d e ń , ‘24września. S p i r y t n s .  Za tow ar 

skontyngentow any z dostaw a na tychm iastow ą za 100 
H I. płacono kor. 60-40 do 61-—.

Tendenoya : niezmieniona.
C u k i e r :  R aouada prim a z dostaw ą na ty ch ­

m iastow ą z W iednia w  całyeh wag. K. 72-— do 72-25. 
R a f  m ada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wie - 
dn i- w  oałycn w agonacn k. — , Kostkowy prim a 
w skrzyniach netto  z dostawą natychm iastow ą z 
W iednia K. —•—, w całych w agonacn K. — ■— do 
—•—, beczkami do —•—,

Tendenoya: spokojna.
N a f  t  a g a licy js ia  S tandard  W hite w całych 

wagonach z W iednia K. 29-— do K. 29 50. W beczkach 
R. d o --------

Nafta galioy.sk* z W iednia beczkami K. 30-50 do 
K. 3 1 —.

Tendencya: apokojna.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  dnia 25 września. (Telegram „Gazety 

Narodowej*). Zam knięcie giełdy o godz. 2 m inu t 30 
po południa. Akcye austryackiego zakładu k redy to ­
wego 688-75, węgierskiego zak łada kredytowego 746-00 
Anglobanku 298 60, Cnionbanku 538 00, Banku dla 
krajów  koronnych 422 25, Bankvereinu 531-75, Bodeu- ( 
creditu 1024-00, galioyjskiego Banku hipoteoznego : 
—-00, kolei państw owych 657 25, kolei południowej 
154'00 tram w aju A —.—, B. — , kolei Eibethal 'i 
429-00 kolei półnoo. 512j—6180, kolei czerniowieukiej : 
558-50, alp iny  615 —, Rima M uranya 541-00, praskiego i 
tow arz. żelaznego 2643 — OoOO, fabryki brom 463 - , f 
tureckie tytoniow e 423-00 galicyjskiego karpackiego { 
Tow arzystw a nalt. 546 —000, oblig. węg. indeniniz. ij 
92-65, ren ta  m ajow a 96‘40, austryacka reu ta  koronowe •} 
96 60, węgierska ren ta koronowa 92-80, 56-let. listy j 
Tow arzystw a kredytowego ziemskiego 94 80, 4-pro- 
oentowe lis ty  banku hipotecznego 95 00, 4 i pół pro- 
oentowe listy  banku hipooeczn 99 45, 5-prooentowe 
lis t j  banku hipotecznego 109-50, 4-procentowe Banka 
kraj. 95'—, 4 i pół proc. Banku kraj. 100-20, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. 00 00, 4-prooeni.owe 
galicyjskie obligacye prop. 97-75, 4-procentowe g ih c . 
pożyczki krajowe z r. 1895 95 05, 4-proceatow a po­
życzka m iasta  Lwowa 93'30, losy tureckie 184 75 m ar­
ki 117-47, ruble 254 —, 5 proc. ren ta  rosy jska z 1906 
r . 85-35.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

ZawlaraJto* w sobie Bor i Lithion, wolne o4 ż e lu s
zródio lecznicRC

S A L V A T O R
okazuje się nuto ikafnun w chorobach B«nk i pęcherza, 
przy doltgliwaśelack w oddntuli moczu przy numahfiinie, 
podagr® i moczćwct sakrotraj, jakotei przy zakatarzania 

priuftńćw adusnoHjEcn i hMipcyan,

Główny skład we L w ow ie: Ruaolf Wienreb.

Przyjechali do Lwowa d. 25 września 1907.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). A. 

hr. Morsztyn z Krakowa, M. br. Miltitz z Wełdzie* 
rsa, R. Lanterbach z Crefeld, A. Leszczyński z L i­
ska, K . Gitler z Borysławia, J. Willner i W. Bie- 
choński z Jasła, P. Kieszkowska z Zagórza, J. 
Aslan ze Stanisławowa, S. Grabowski z Rosyi, P . 
Janicka z Sambora, P. Zagórska z Peretoki, H. 
Towarnioki z Borysławia, A. Theodorowioz z Żuko­
wa, J. Splenar z Krakowa, W . Morawski ze Sta­
nisławowa, K. Keller z Wiednia, B. Zatorski z 
Niwistki, J. Miliński z Helenkowa, J. Horodyńsoy 
z Sarnek dolnych, Pp. Lobaozęwscy z Mostów, dr. 
J. KSssler z Czerniowiec.
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row ieśń EDYTY WHARTON.
(Z angielskiego).

Ciąg dalszy.)

Podczas przygotowań do żywych obraiów 
u Bry’6w plastyczność postaci Lily budziła w nim 
podziw -  „nie twarz* mówił, .zanadto panuje 
nad sobą, stąd mało ma wyrazu ; ale reszta... do 
licha, co za wspaniała byłaby z niej m odelka!“ 
— a jakkolwiek za wielki miał wstręt do świa­
ta, w którym ją  spotkał, by jej tam szukać, po­
siadał całą świadomość przywileju, z jakiego ko­
rzystał, mogąc patrzeć na nią i słuchać jej w 
bawialni Ma.tie Gormer.

Lily wytworzyła sobie tedy wśród zamętu 
swego otoczenia, zawiązek przyjaznych stosun­
ków, które rprzyjemniały jej konieczność prze­
bywania z Gcrmerami po ich powrocie. Dobie­
gały ją  też słabe echa własnego świata, zwłaszcza 
od czas a. gdy zakończanie sezonu w Newporcie 
zwróciło znow prąd towarzyski ku Long Isiand 
BTafe Corby. która za sprawą swych upodobań 
stała się równie mało wybredna jak Carry F isher

pod wpływem konieczności bywała od czasu do 
czasu u Gormerów, gdzie, po pierwszem zdumie­
niu, uważała obecność Lily jako rzecz prawie za­
nadto naturalną.

Pani Fisher również, przebywając często w 
sąsiedztwie, przyjeżdżała, by dawać Lily, jak 
mówiła, ostatnie wiadomości z biura meteorolo­
gicznego ; a jakkolwiek Lily nigdy nie robiła jej 
zwierzeń, niemniej mogła z nią rozmawiać swo­
bodniej niż z Gerty Farish, w obecności której 
niepodobieństwem było wspominać nawet o wie­
lu rzeczach, uważanych przez panią Fisher za 
zwykłe.

Nadto pani Fisher nie posiadała przykrej 
ciekawości. Nie pragnęła poznać istoty położenia 
Lily, wystarczały jej pozory i z nich wysuwała 
wnioski odpow iednie; a te wnioski, w końcu 
poufnej rozmowy streściia pewnego razu w nie­
spodziewanej uw adze:

— Musisz wyjść zamaż jak  tylko będziesz 
mogła. — Lily roześmiała się z cicha — raz 
przynajmniej zabrakło pani F isber oryginal­
ności.

— Gzy zamierzasz, jak Gerty Farish, za le­
cić mi niezawodne lekarsiwo w postaci „miłości 
zacnego człowieka ?“

— Nie... nie sądzę, ażeby którykolwiek z 
moich kandydatów odpowiadał temu opisowi — 
rzekła pani Fisher po chwili namysłu.

— Którykolwiek ? Czyżby ich było 
dwóch ?

— Może powiunabym powiedzieć półtora 
na razie.

Odpowiedź ta ubawiła miss Bart.
— Zdaje mi się, że wolałabym to pół mę­

ża... któż to taki ?
— Nie rzucaj się na m nie, dopóki nie u- 

słyszysz moich objaśnień... Jerzy Dorset.
— O... — szepnęła Lily z wyrzutem.
Ale pani F isher ciągnęła dalej nie znie­

chęcona.
— Dlaczego nie ? Spędzili kilko miłosnych 

tygodni po powrocie z Europy, ale teraz dzieje 
się z nimi coraz gorzej. B erta dopuszcza się 
większych szaleństw niż kiedykolwiek, a łatwo­
wierność Jerzego jest na wyczerpaniu. Są tu ta j  
w swojej willi, spędziłam u nich ostatnią nie­
dzielę. Nudy były straszne... nikogo, oprócz bie­
dnego Silvertona, który wyglądał jak galernik... 
mówili przecież, że to ja  unieszczęśliwiam tego 
n ieb o rak a!... a po śniadaniu Jerzy zabrał mnie 
na diugą przechadzkę i powiedział mi, że ko- j

niec nastąpi niebawem.
Mis B art uśmiechnęła się niedowierzająco.
— Tam  nigdy nie będzie końca... Berta 

potrafi zawsze odzyskać wpływ nad nim, gdy 
go będzie potrzebowała.

Pani F isher obserwowała ją  bacznie.
— Ale nie wtedy, gdy będzie m iał się do 

kogo zwrócić 1 Tak... ten biedny człowiek nie 
może się ostać sam A pamiętam go takim peł­
nym życia i zapału. — Umilkła, i po chwili, nie 
patrząc w oczy Lily, d o d a ła : — Nie pozosta­
łyby z nią dziesięciu minut, gdyby wiedział...

—  W iedział?., powtórzyła miss B art.
— To co ty naprzykład wiedzieć musisz... 

skoro m iałaś tyle sposobności! G-dyby miał po­
zytywne dowody...

Liii p rzerw ak , rum ieniąc się z niezado­
wolenia.

— Proszę cię, Garry, nie mówmy o tem ; 
to za wstrętne dla mnie. — A dla odwrócenia 
uwagi towarzyszki, dodała, siląc się Da lekki 
to n : — A twój drugi kandydat? Nie powin­
niśmy o nim zapominać.

— Ciekawam, czy nie krzykniesz głośno, 
gdy pow iem .. 8 im E osedaie?

Miss B art nie krzyknęła — siedziała w

milczeniu, patrząc zadum anym  wzrokiem na 
przyjaciółkę. Jej słowa były tylko wyrażeniem 
możliwości, k tóra w ciągu  ostatnich tygodni 
n iejednokrotnie przedstaw iała się Lily ; po ohwili 
rzekła jednak  obojętnie:

— Pan łtosedale pragnie żony, która m o­
głaby go wprowadzić na łono Van Osburgh’ów 
i Trenorów .

— A ty mogłabyś tego dokonać — pod­
chwyciła żywo p a n iF .sh e r  — z jego pieoiądzmi ! 
Czy nie pojmujesz, jak świetnie ułożyłoby się 
wszystko wtedy dla was obojga ?

— Nie widzę sposobu, żeby jem u to wy- 
tłomaczyć — odparła Lily ze śmiechem, który 
kładł koniec rozmowie o tym  przedmiocie.

(C. d. n )

W
FA B R Y K * ASFALTU I PA P Y DACHOWEJ 

inż. SZELIGI ŁYS23UEWICZA
LWÓW, UL. ŚW.JfURClHA L 25 .

W dobrach K o m aru iań sk ich  JE. Karola hr. Lanckorońskiego fą  do

w  j  A s i ®  v w i c - s A i ^ f e
od 1 iip c a  1908, t a  la t  sześć, następujące fo lw a rk i:
C z u ło ś Ic e  około 395 m. roli, 465 m. łąk i pastwisk,
K lfcko  około 875 m. roli, 87 m. łąk i pastw isk,
L i t e r k a  około 265 m. roli, 210  m. łąk i pastw isk,
P o r te c ie  około 303  m. roli, 703 m. łąk i pastwisk.

Bliższe waruDki w zaiządzie dóbr w Ohłopach, poczta i telegr. 
Komarno, który przyjmuje oferty zaopatrzone w wadyum w w ysoko­
ści półrocznego czynszu ofiarowanego. 733

__

c h o i n ę  d c i
jako to:

dom dwupiętrowy przy ul. So’arni, 
dom jednopiętrowy przy ul. Bzumlaóskiego, 
2 domy pny ul. Dekerta, 
dom parterowy przy nl. Soblrszczyzny, 
dom parterowy przy nl. iw , Wojciecha, 
dom przy u \  K.ochtnowskiego,
2 domy dwupię rowe ul. Leona Sapi-hy, 
dom dwupiętrowy przy ul. Unii Brieikiej, 
dom dwupiętrowy przy ul. Krzyżowej, 
dom przy ul. Długosza, 
dom przy nl. Kurkowej, 
dom przy ui. Wilczków, 573
dom przy nl. Marcina,
6 wielkich majątków ziemskich,
4 folwarki,

tanio do nabycia 
Bliższą wiadomość udzieli „Dorotenm" przy 
nl. Szajnochy — dla prowincyi za nade­

słaniem m rki 20 hal,

r t n i M  * n il#  obznajomiony we wszyzt-jrt 
u y r u u u i "  kich gałęziach ogrodnic- O
twa, z dobreml świadectwami, poszukają 
posady od 15 października. Szymon An 
drejeiw w Parchaczy. 754

2 kam ieniec w Nam berze
na jednej parceli;

1 dem  p art. w Żydaczowie
po bardzo przystępnych cenach, s powodu 

Stosunków familijnych, do nabycia. 
Bliiazą wiadomość ndz-eli „Doroteum* — 
dla prowiocyi za nadesłaniem msrki 20 b.

D r e t n e  o g l e s a e a i a
pt 4  hl. 00 wyrazu.

B U L IO N
przewyborny, z drobin i zwierzyny, przy 
droiyinie mięsa zdrowa, pożywna 1 tania 

sapa, po 24, 20 i 15 koron kilo.
KazlnPera M stezyńska — K ołom yja,

Mnichów i. r 80.

T a n i e !  ) a k  w u ę d s i e !

Obeei-'e obok tea tru . nl. H etm ańska
87

R S l i r f i  Jaucsycielskie Nlemczynowskiej, 
D IU I  U Lwów, Sienkiewicsa 5 (obok 
fotelu Żor!a) umieszcza natychmiast: na­
uczycieli, nauczycielki, bony Polki, Niemki, 
Francuski, zarządczynie, kluaanice, panny 
słnżąco, ofieyaliatów, kucharzy, kucharki, 
lokai, wsze.ką służbę. 761

Miód potaniał! Najlepszy de ■ 
serowy kura 

oyjny twardy 5 kor. 90 hal., gfito-płynna 
patoka „rarytas miodoborów" 6 k. 50 h. 
za 5 klg, franco. Własne pasieki, Korze- 
niewicz, em. nauczyciel, Iwanczany. 751

n n b n i a  z kncbuią, 2 pokoiki z kn- 
p  R U jB  chenką, i pokój kawaler­

ski zaraz do wynajęcia nl. Cłowa 6. 750

Pewni zastępcy
będa przyjęci 755

z s  w y s o k ą  p r o w i z j ą  — względnie 
za stałem wynagrodzeniem, zajmujący się 
sprzedażą nowo pątent. wyrobów dla wszel­
kich gmin i powiatów. Takie i jako ubo- 
cznie zajęci mogą się tego podjąć. Zgło­
szenia pod „zapewniony zarobek 5698“ do 
biura inseracyjnego J .  G regra, ul. J in -  

drisska 19, Praga.

K a j l e p u e  w ę g ie rs k ie

winogrona kuracyjne
z poleceniem lekarskiem i sposobem spożywania w eleganckim kosz,u 

poczt, opłacone 4 koron 50 hal.

Najlepsze stołowe Winogrona
czerwone i białe Chasselaa, opłacone 8 koron 80 hal. rozsyła codziennie świeże

641
Lngos Nro 1 1 .W łaściciel winni#

za pobraniem. 
Nómeth K lein,

Ruch pociągów kolejowych
© b e  w i ą z u j ą c y  i  d u ł e m  I - g o  m a < a  1 9 0 7  r o k u .

(Cza* środkowo-europejski)

POCIĄG
po»p.| oaob-
p rzjeh . o r .
lJ!

2-31

5-50

8-55

T y lk o  4 5 0  k o r
Kompletne sypialnie z Imtrami i matmu 
rami im., orzechowe, dębowe, mahoniowe 

i palisandrowe, 740
Ogromny wybór mebli salonowych, jadalń, 
pokoi męskirh, mebli giętych i In .suso- 
wych-, sofy, otomany, fotete zwykłe i roz­
kładane, łóżka mosiężne i żelazne, łóżecz­
ka dziecinne, materace sprężynowa i dru­
ciane. Największy wybór dywanów, cho­
dników, portyer, firanek, stór, kap, pledów, 
koców, kołder, materaców, poduszek itp. 
Prosimy przed zakupnem gdziekolwiek bądi 
łaskawie zobzezyć przedtem nasze skłsdy 
i porównać ceny.. Pray wiijkszych zamó­
wieniach możliwie najdogodniejsze spłaty 
bez podwyższenia cen. Własna pracownia 
tapicerska, stolarska i pościelowa, polecają

Józef Schuster
i Kazimierz Toczyski

LwAw, n l. 3<g* M aja 1. li.

rac

2T6
2-25

7-10
7-20
7-25

7'
8-00
8-0ó

8-22

9'45

10-05
10-30
11-50
12-00 
12-40

1-10

1-55

3-51 
3.55

4-50 
500 
5'25

5-40

■w

S z k o ta
gospodarstwa

domowego,
Ąlwow,  —  Chorążczyzna 6,
roapoc syna z dniem a o październik* trzeć a 
rok nauki. Kierownictwo w tym roku obej­
mij maje pani Heiena Szczep 
Wyklr.dy są oddane pierwsżorzędnym om 
fachowym. Pracownia prowadzona ipn-
t  sdb praktyczny. 71 a
Naukę gotowania i pieczy w prowadzi! 

Ti wszo rzędny knehar* j wie nauczy 
cieikt.

hiszyeh informacyi udneia zarząd szkoły 
eodaitunie w godzinach popołudmoz ych 

oa 3 do 5.
Wpisy od 5 wrzeima p o c z ą w s z y .

I

9-00!

9-20

9-50

J0-3C

10-5i1

1$&  M a p o w a  &
(na dworzec główny) 

Ickan, (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola) Żydaczo wa,

POCIĄG

lon
W oroohty, D elatyna Zaleszczyk, Nowosielicy, BerLó- 
m ethu Ozudina, Serethu i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arls­
badu, P ragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów ), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, K arls­
badu P ragi), QŚwięcima, Wieliczki, Orłowa, N. 8ą- 
oza (p. Tarnów ), Zakopanego, Ja s ia , Krosna, Iw oni­
cza, Rym anowa, ttenoka, Cnyrowa (p- Przemyśl) 

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa

R aw y ruskiej, Sokala
Podwołoczysfe, (Odessv i K ijow a! Brodów 
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, Nowego ^ącr.a przez Tarnów 
Ławocznego, (Pesztu), Borvsław ta, K ałusza 
Sambora. Sanoka, O hyrowa
Ickan, Dornv W atry , Brodiny, Radowiec, Czerniowieo, Koło­

myi, Staaisławowa, Halioza, Chodorowa 
Jaworowa
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy. Kra- 

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Ohyrowa 
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, Karls­

badu, P ragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze- 
ł  łaszów), Sanoka, N. Zagórza, Ohyrowa (p. Przemyśl) 

Kołomyi, Zydaczowa, Potutor, KorOzmezo 
Sianek, Sambora
Ławocznego, K ałasza, S tryja, B orysław ia, Kochawiny 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usia tyna, P otu tor 
Sokala, Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 
K rakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, PragiJ 

N. Sącza, Jasła , Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Sam bora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, K rosna, Iw onicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sian >s 

Podwołdczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Ickan, Czortkowa, K ałnsza, Zaleszczyk, W yżnicy, .Tocala­

nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Ber- 
hom etu, Suczawy 

Tuchli lod 15/8 do 30/9), Skolego, Drohobycza, B orysław ia 
Ickan, Zydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Czu- 

dina, Radowiec 
Bełżca, bokaia, Lubaczow a, Rawy ruskiej 
Jaw orow a
K rakow a (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi 1, 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. T ar­
nów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa(p. Prze­
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz­
czyk, H usiatyna, Iw an ia  pustego, S sały , Kopyczyniec, 
G rzym ałow a

Krakowa, (Berlina, W rocław ia. W iednia, K arlsbadu, P ng i 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. K raków ' (od i-5/8 do 
15/9 wl.), O rłowa (od 15/3 do 15/9 wł.), N. Sącza (p.
Tarnów), Ja sła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, U/ma- 
nowa, Iwonicza, (jnyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa. KorŚsmezo, Nowo­
sielicy, D om y W atry, Sucza-wy 

Sambora, Orłowa, A. Sącza, Jasła , K rosna, Iw onicza, R y­
m anowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina. W rocław ia, Wiednia, W arszaw y, Oświę- , 
cima, VVieliczki, Tarnobrzegu Dynowa, Lubaczowa, jj 
Ja sła , Iwonicza. Rvm anowa, Sanoka, Chyrowa (p. I 

Przemyśl) '  i
Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), Broić- w, Kopyczyniec, Ze.- £ 

leszczy*, sk a ły , Iw ania pustego, H usia tyna, Zbaraża j 
Ławocznego, (Pesztu), Katusza, Borysław ia, Drohobycza, 

Koc.he.wmy

2-'M

7-01
IV-*)

515

u t  dworzec „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usiatyria, P o tu tor, Zbaraża 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodo w, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, bkaly, lw an ia  pustego, H usia tyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw an ia  pust., Skały, H usia tyna , Zbaraża

posp,|
odeh. o g.

| 1245 i

9 2-51
V

1

3-4s|

—
6-00 « 
6-10

___ _
612
6-20 ;

8-25

8-58
7-30

— 8-40

9-05

— 9-20

1-55

10-45
11-05

217

3-45

2-36
2-25

■ssai -u

4-05 
1 4-30 
| 5-50

6-i5 |

1  ’*'05

6-2Bs; 
6*30{
7-OOi

j  I
7-id
7-SOf

|  - 10- 4

i :

i

i

H

H-0y|;

t l l o f

«n«M
11-3-1
mai—

2-32

6'35

11-03

m

li -

% ie  W s w o w ą
(z dw orea główne o

Krakowa, (Wiednia^ W rocław ia , 1 Berlina, W arszawy, P ragi 
K arlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, J a s ła ’ 
CŁsfljóWki, łikkópanego, Orłowa, N. Sąoza (p. Tarnów ) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), KiSrÓsmezć, 
K ałusza, serethu, Berhometu, Czudina, Nowosielicy’ 
Brodiny, Suózawy, Dorny W atry  

Krakowe: (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, K arlsbadu! 
Ohyrowa, Sanoka, Mezó Laborcza, Pesztu, Rymanowa 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, W ie’ 
liczki, Oświęcima

i, (Jass, B ukaresztu, B otuszan), Żydaczowa, Potutor 
KOrdsmezb, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Suczawy, D orny W atry  

j  ruskiej, Sokala
ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec 
H usia tyna, Czortkowa, Z baraża

Chyrowa, Rozwadowa, Ńadbrzezla, Dynowa, Orłowa 
(p. Tarnów), Zakopanego (p. K raków  od 15/8 do 
15/9 wł.)

owa, (W iednia, W arszaw y, Pragi. Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iw onicza (p. Przemyśl), Dynowa, T arno­
brzegu, N. Sącza, O rłow a (od 15/8 do 15/8 wl.), W ie­
liczki, ’ Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
15/6 do 1519 wł.) 

lora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Ja s ła , Nowego Sacza, Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł.) 

i, W orochty  (od '1/6 do 30/9 wł. w niedziele i  św ięta 
rz . k.). K ałusza, D ela tyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhom ethu, Czudina, Radow  ec Suczawy

q, K ałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W yżnicy, KOros- 
mezS, Kocmania, Dorny W atry , Suczawy, Nowosielicy 

yołoczysk, (Kijowa, O dessy),’ Brodów, Kopyczyniec, 
Czortkowa, Zaleszczyk, H usiatyna, S kały  Iw an ia  
pustego, Grzymałowa

 ocznego, Drohobycza, B orysław ia, Kałusza
Kołomyi, Żydaczowa
Krakowa, (Wiodnia, W rocławia, W arszawy, Barliaa, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Ja s ia , Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), N Sącza.

Rzeszowa, Ohyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka 
Stanisław ow a

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszawy), Orło­
wa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, K atusza 
Jaworowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Potutor 
Wiednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 

Sąeza, Koszyc, Budapesztu przez Tarnów  
Rawy ruskiej, Sokal*
Wiednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

przet Przemyśl
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D slasyna, W yinicy , Nowo­

sielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
Dorny W atry, Suczawy 

Sam bora, Chyrowa, Sanoka, Rym anow a, Iwouicza, Ja s ła , 
N. Sącza, Orłowa, Zakopauego 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, W arszawy), Dynowa T ar­
nobrzegu, Jasła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zako­
panego

Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, iwa- 
n ia  pustego, H usiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a 

Stryja. Drohobycza, Borysławia

Z dw orea „Pi>4zmnoze“
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), H o ló w , Kopyczyniec, 

Husiatyna, Czortkowa, Zbaraż ł 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Z ban ia 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw an ia  pustego, G rzym a­
łowa. Czortkowa 

Podwołoczysk
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Ssały, Iw an ia  pustego, 

Potutor, H usiatyna, Zaleszczyk, Grzym ałowa, Zbaraża

$ank melioracyjny
Stowariyszenie zarejestr. z ogranicz cną poręką 712

we Lwowie, nl. 8-go Maja 1. 21,
w y k o n y w a  w sze lk ie  p ra c e  m e l io r a c y jn e ,  jak o  to  : zd jęc ia  
te ren u , w y g o to w an ie  p ro jek tó w  i k o sz to ry só w  n a  d ren o w an ie  
pól, n aw odn ien ia  i odw odnien ia  łąk, budow ę row ów , k an a łó w , 
szluz, dróg, szos, kolejek itp. o raz p rak tyozn ie  p rz e p ro w a d z a

powyższe praoe.
F I N A N S O W A N I E

uskutecznia się podług każdorazowej poszczególnej nmowy, a mianowicie: *a 
gotówkę, na spłaty w ratach w ciąga paru lat, lub przez zaciągnięcie pożyczki 
melioracyjnej, które to pożyczki Bank melioracyjny na życzenie sam wyra­
bia czy to w Bankn krajowym, lub w Towarzystwie Kredytowem Ziemsklem, 

czy w innych instytncyach kredytowych.
Bank mełu raoyjnv w ykonyw a ró w n ież  robo ty  n a  zasaazie 

przed łożonyoh m u p lanów  gotow ych

N o w o  otw orzon y  
Ołirasc-ścij m a g a zy n

gotowych ubiorów
J 1  m Z E Ł L A ,

Lwów, nl. Akademicka 12,
(naprzeciw pomnika Ujejskiego)

poleca się łaskawej PT. Publiczności Chrześcijańskiej dla 
zakupna gotowych ubiorów dla P ań , Panów i Studentów.

Na składzie mamy wielki wybów m o d n y ch  i p ię ­
k n y ch  1 b a rd z o  t rw a ty c h  g o to w y ch  u b io ró w  jesiennych 
i zimowych. Sprzedajemy takowe o V* taniej jak  skiepy 

izraelickie. W arunki zupłaty wedle umowy. 647

I
a i rowadzttną, drogą, W O f t Ę  S E Ł T E K S I Ł ą ,

4M & ę p u fe  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

a lfe a llc z n o  s ło n a
zawierająca części skłaaowe jak

Woda Selterska
wyrobn fabryki pod finrr

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
a l .  8 w . G ł e r t r o a y  i .  4 .  5

G łó w n y  ik la d  w e  L w o w ie  w aptece J .  W ew ló r-  
i  u k ieg o  ul. Halicka
...na-an

%0iuSS61lill M o r m *  $ 4 * r \

pod artystycznem kierownictwem R u d o lfa  Fran*t,aiea, 

C odzienn ie p rz ed staw ien ie  o 8-meJ w ieczorem .

W N ied z ie lę  i  św fę ta  dw a p rz e d s ta w ie n ia , o 4-tej i o 8-m eJ.|

P rogram : The G-reat Geets Fam ily, potpouri akrobatyozne. — j 
H era, król żonglerów. — F red  W ard, gw iazda Paryża. — 

„Ona nie ma kochanka*, farsa w jeanym  akcie. —  Yitoiłraph.

każdego rodzaju  por:inny byż rćbskli- 
wie ehronlone przed każdem zanle- 

ezyszczeniem 389

UWAGA: Pora noena oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać możaa 
w biurze miaztowem e. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmaua 1. 9. lnformaeye zas w sprawach przewozu towarow i taryfowycli udziela wuro m- 

................... L 5, diawi ur.t>7 wdoie powgasedHib od 8 rauo do 3 popoL, w nLaLieLę} i swięfca o l o raao do la \ p .formacyjne o. k. kolei państw, ul. KrasicEiou

S r a m a a s a
gdyż przez nie najmniejsze skaleozenie może dojśó do najgroźniejszej, ciężkiej 
olo wyleczenia rany. Od lat 40 uznaną jest jako środek do opatrzenia rany, 
rozmiękczająca, ściągająca maśó, tak zwana P r a s k a  m a ś ć  d o m o w a .  
Ochrania ona rany, uśmierza zapalenie i boi, działa chłodząco przyspiesza 
wyleczenie i zabliźnienie. Odwrotna w ysyłka co dzień.^
1 duża puszka 70 b., inała 50 h. .
Pocztą, za nadesłaniem s. 316 wyeyła się d pnszk: 

k. 7—  „ „ -10 „
W szystkie ezęścl opukowaula maje praw nie 

zastrzeżona m am ę ecliri,uną.
Główny sWau: At. f  A lit, o. fc. nadworny dostawca, apteka pod

„czarnym oizem*, c rag , Rleiuselte, róg  N eradagasse nr. 9.
Bkład w apteKiica Ausiro-Węg.

Wydawca i . djjowieiiziaLay redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . drukarni i ł’togra i P lló -a , N a m a -u a  i  Sp .


